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kihusłde Muzeum Wojskowe
im. 11 Armii W.P. 

w Drsonowie k/Zietonej Góry 
$$-014 Draonóro Je!, 18-29

j ~  ( ó  | « .

Za wiadcza & ix , że ob„ S. Barabasz-Iomczak przekazała do zbiorów 

Lubuskiego uzeum Wojskowego w Drzonowie następujące pamiątki :

1. Eurt^ ̂  mundurowa

2 c Rogatywką ^slową

3. Listy frontowe ( 4 szt* )

4o Za wiadczenie lekarskie z 1945 r.

5"' ^art t mundurową nr 930

6. £ a r t x -prowiantową

7. Z d j Łcie z żołnierzami SOW

8. Zdjęcie z 1944 r. w mundurze oficerskim

9. Zdjęcie oficerów Samodzielnego Batalionu kobiecego
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Zespól Szkól Rolniczych 

w  N y«!e
ni. łUdzlewIciówr.y 1 ł«*J, 24*64 24-67

Nysa, dnia 28 .0 2 .19?^r.

D o
Zarządu Oddziału ZBoWiD 

w H j  s i  e ,

Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych i  Organizacja Z5BSI przy 

3 .S .R . w Nysie uprzejmie prosi o delegowanie członków Waszej
- _ _ _  0Q — — 

organ izacji na dsien 6. 03. 73r .  o goda. 16
kpt. rezerwy Bugenia Barabasz zaa.Nysa u l . iSrudnicka 9. 
s t .e ie rń . Zienkiewicza zaa.Nyaa u l .  Grodkowska l\Lj  

na spotkanie a ałodaieaą a ok a zji *.liędzy narodowe go Dnia Kobiet 
i  wyzwolenia Kołobrzegu.

'' d k U
X  Sadomsfd
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STRONA 4« -„GAZETA

50-lecie batalionu im. Emilii Plater

Spotkały się 
„dziewczyny z  tamtych lat”

Przyjechały wczoraj z Białegostoku i Wrocławia, Krakowa, Tarnowa i Szcze­
cina, Warszawy, Poznania, Kalisza, woj. zielonogórskiego oraz innych miast i 
miasteczek Polski. Poznały się 50 lat temu w Sielcach nad Oką, gdzie formowany 
był Batalion Kobiecy WP, im. Emilii Plater. Jedyna w czasie II wojny światowej 
bojowa jednostka regularnych oddziałów armii, złożona wyłącznie z kobiet!

Przybywały do Sielc z Syberii, Kazachstanu i 
innych miejsc zsyłek w ZSRR. 70 proc. dziewczyn 
liczyło sobie od 17 do 19 lat, a były i młodsze. 
Większość miała za sobą po kilka klas szkoły po­
wszechnej, ale były też gimnazjalistki, jedna stu­
dentka Sorbony (!) i pare lekarek.

Po przeszkoleniu dziewczyny poszły na wojnę. 
Walczyły pod Lenino (18-ietnia Aniela Krzywoń 
zginęła tam, odznaczona pośmiertnie złotą 
gwiazdą Bohatera ZSRR; imię Anieli Krzywoń 
nosi ulica w Zielonej Górze), na przyczółku wa- 
recko-magnuszewskim, pod Kołobrzegiem, na Wa­
le Pomorskim i w Berlinie.

54 dziewczyny poszły do szkoły oficerskiej w 
Riazaniu, zdobywając szlify oficerskie. Janina 
Błaszczak-Wolanin, w czasie wojny podporucznik, 
dowodziła męską (!) kompanią moździeży, brała 
udział w forsowaniu Wisły, walczyła w Powstaniu 
Warszawskim, gdzie odniosła rany i dostała się 
do niewoli, z której uciekła. Dziś p. Janina jest 
majorem WP w st spoczynku i mieszka w Zielo­
nej Górze. Dzieje wojenne każdej „Platerówki" to 
osobny temat, sam w sobie.

Z okazji 50-lecia batalionu odbywa się w Zielonej 
Górze ogólnopolskie spotkanie „dziewcząt z tam­
tych lat”. W dużej sali Wojskowego Zarządu Kwa­
terunkowego wspominano historię batalionu, jego 
szlak bojowy i powojenne dzieje żołnierek. Wiele 
ciepłych słów powiedzieli wicewojewoda Władysław 
Drozd i zastępca prezydenta Zielonej Góry - Ed­
ward Mincer zaznaczając, że krew żołnierska prze­
lana dla Ojczyzny na wszystkich frontach i w 
różnych ugrupowaniach partyzanckich ma jednako­
wy kolor - czerwony.

W spotkaniu zorganizowanym przez Zarząd Wo­
jewódzki Związku Kombatantów RP i b. Więźniów 
Politycznych, środowisko kobiet-kombatantek i 
Klub Riazańczyków, wzięli udział przedstawiciele 
innych ugrupowań weteranów i kombatantów, ofi­
cerowie WP, m.in. zastępca szefa Wojewódzkiego 
Sztabu Wojskowego - płk. Jerzy Błaszczak, Zarządu 
Głównego związku; nadeszły również listy z po­
zdrowieniami i życzeniami.

Uroczystość uświetnił poczet sztandarowy wete­
ranów wojny, wniesiony przez żołnierzy frontowych 
w mundurach i z odznaczeniami za zasługi wojenne.

(z. sz.)
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N c q i w y z s z e  uznanie
dla opolskich matek

Przedstawicielki wieloty­
sięcznej armii zasłużonych ko­
biet Opolszczyzny zajęły ho­
norowe miejsca na płycie, 
wśród nich Franciszka Waw­
rzynek z Opola, b. działaczka 
Związku Polaków w Niem­
czech, matka 6 dzieci. Córki 
i synowie ukończyli studia 
wyższe i zajmują odpowie­
dzialne stanowiska w gospo­
darce narodowej. Waleria Na- 
bzdyk z Prudnika uczestniczy­
ła w powstaniu śląskim i by­
ła działaczką ZPwN. Ośmioro 
jej dzieci zdobyło wyższe wy­
kształcenie. Maria Borowczak 
z Gorzowa SI. jest matką 4 
dzieci. Syn Jan jest twórcą wspa 
niałego pomnika Matki-Polki, 
u stóp którego odbywa się u- 
roczystość. Leontyna Gierczak 
z Nysy to matka czworga dzie 
ci. Córka Emilia — podporucz 
nik 1 Armii WP zginęła śmier 
cią bohatera w walkach o Ko­
łobrzeg. Synowie pracują w 
ZUP Nysa i w KW PZPR, zaś 
córka w Centrali Nasiennej. 
Eugenia Barabasz z Nysy w 

r' czasie wojny walczyła w sze­
regach Sam. Batalionu Kobie­
cego 1 Armii WP. Obecnie jest 
kpt. rez. Troje dzieci ukończy 
ło wyższe studia rolnicze a 
najmłodszy idąc w ich ślady 
został studentem Akademii 
Rolniczej w Krakowie. Julia 
Wilczek — Kawaler Złotego 
Krzyża Zasługi — pracuje w 
Hucie im. Świerczewskiego w 
Zawadzkiem. Dwóch sposród 6 
dzieci, jest już wzorowymi pra­

cownikami huty. Jadwiga Bożek

z Markowie — Kawaler Krzyża 
Oficerskiego OOP, wdowa po 
wielkim Polaku — Arce Boż­
ku, bojowniczka o polskość 
tych ziem. Dziś, mimo podesz­
łego wieku nadal uczestniczy 
w życiu. . politycznym i spo­
łecznym regionu...

Życiorysy te najlepiej rozu­
mieją one, Matki-Polki. Wie­
dzą, że za słowami „b. dzia­
łaczka Związku Polaków w 
Niemczech” kryje się cała e- 
popeja bohaterstwa, że słowa 
„wychowała 4, 6 czy 8 dzieci” 
to lata ciężkiej pracy i wiel­
kich wyrzeczeń...

Odznaki otrzymują: Anna 
Gadzińska z Opola, b. dzia­
łaczka ZPwN, Franciszka Zwo­
łana z Raciborza — matka 8 
dzieci i wiele innych kobiet o 
rozlicznych zasługach. Wiele z 
nich do wzorzystych strojów 
regionalnych, żakietów czy 
bluzek przypięło na tę wielką 

okazję ciężko zapracowane od­
znaczenia: Krzyże Kawaler­
skie i Oficerskie OOP, Krzyże 
Zasługi, Powstańcze i Odznaki 
„Zasłużonemu Opolszczyźnie” . 
Dekoracji dokonywali: J. Grusz 
ka, R. Hajduk, M. Rzepiela 1 
J. Kokot. Zaś w imieniu naj­
młodszych życzenia wszystkim 
mamom złożyła „piątkowa” u- 
czennica klasy II ze Szikoły Nr 
1 w Raciborzu, wzorowy zuch 
Joasia Kapica: „W dniu wa­
szego święta przekazuję w i- 
mieniu wszystkich dzieci — 
tych maluchów, tych więk­
szych i tych dorosłych — ser­
deczne, * głębi serca płynące

życzenia...”  Orkiestra gra me­
lodię: „Zawsze niech będzie 
słońce” i mrowie zuchów i 
harcerzy biegnid z kwiatami 
do wyróżnionych. Oklaski i 
uśmiechy dla wszystkich mam, 
gratulacje najbliższych i zna.- 
j ornych.

Fantarzyści grają hejnał raći- 
borski ł delegacje m łodzieży ze 
szkół składają wiązanki kwiatów 
pod pomnikiem, w hołdzie wszy­
stkim matkom.

Uroczystość kończy sie „M iędzy­
narodów ką”  i sform ow any pochód 
wyrusza do ..Strzechy” . W am fi­
teatrze zasłużonego domu kultury 
polskiej zespoły artystyczne przy 
gotow ały dla matek specjalny 
program  okolicznościow y. Na sce­
nie wystąpiły w iec zespoły: wokal 
no-instrum entalny Huty im. św-ier 
czewskiego w  Zawadzkiem, w o­
kalno-m uzyczny „Fam ak”  z 
Kluczborka i zespół dziecięcy 
„Tralalinki”  * „Chem ika”  w K ę­
dzierzynie. (wacz)
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30 lał LWP

Spotkanie dwóch pokoleń
w Opolu

W kuluarach w czasie pogawędki od lewej: kpt. Eugenia Bara­
basz, żołnierz I Dywizji im. T. Kościuszki z Batalionu Kobiecego 
im. Emilii Plater, sierż. Jan Kisielewski, uczestnik kampanii w'rxe 
śnlowej, członek ruchu oporu, delegat powiatu opolskiego, st. sierż. 
Otylia Hodowana — przeszła szlak bojowy wraz z I Dywizją w 
Batalionie Kobiecym (reprezentowała powiat kluczborski) oraz ppor. 
Walenty uczestnik II i III powstania śląskiego delegat po­
wiatu strzeleckiego.

Zdjęcie* T* Kwaśniewski

Przed dwoma dniami w gma­
chu Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Opolu odbyła sie sesja 
popularno-naukowa, zorganizo­
wana w ramach 30-lecia LWP 
przez WSZW, dowództwo 10 Su­
deckiej Dywizji Pancernej i Za­
rząd Okręgu ZBoWiD. W sali 
konferencyjnej zebrała sie kadra 
zawodowa i żołnierze służby za­
sadniczej 10 SDPanc., Opolskiego 
POT. kombatanci frontowi, byli 
działacze PPR oraz aktywiści 
młodzieżowi organizacji zrzeszo­
nych w Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Pol­
skiej.

Wkład ludowego Wojska Pol­
skiego w rozgromienie faszyzmu 
omówił Szeroko płk doc. dr Wa­
cław Jurgielewicz, zastępca dy­
rektora Wojskowego Instytutu 
Historycznego. Pracownik nauko­
wy Instytutu Śląskiego w OpOlu 

./^•'CharaktervzOwał następnie u- 
nał LWP w Odbudowie klaska 

Opolskiego W koleinym refera­
cie dr Zbigniew Kowalski mó­
wił o roli żołnierzv w przemia­
nach społećżeno-politycznych te-
go regonu. - ___ _____ ^

W ie trwania sesii wvstę-\ 
(  powali weterani: Eugenia Para- ■ 

bas*, bvtv oficer batalionu Emi­
lii Plater, żołnierz I Dywizii im. 
Tadeusza Kościuszki i wóiskowy 

| osadnik na tutei“*vm terenie,
' Karol Lisowi ez. bvłv partyzant 
. Oddziału Armii Ludowej im.

Bartosza Głowackiego — organi­
zator pierwszej powojennej ko­
mórki partyjnej na Opolszczyź- 
nie i Bolesław Ligus.

Po interesujących wspomnie­
niach kombatantów, głos zabrał 
przedstawiciel Wojewódzkiej Ra­
dy FSZMP Lech Cymbalski. W 
imieniu żołnierzy jednostek woj­
skowych, stacjonujących na 
Opolszczyźnie, wystąpili oficero­
wie: Tadeusz Pachocki, Stanisław 
Pakuła i Kazimierz Kokciński. 
Zapoznali oni zebranych z bojo­
wymi tradycjami swoich jedno­
stek, a także zaprezentowali 
pracowity wkład wojska w roz­
budowę i rozwój regionu. Wice­
przewodniczący prezydium WRN 
Józef Masny udekorował nastep- 
nie oficerów i podoficerów 
szczególnie wyróżniających sie w 
pracy i działalności społecznej, 
odznakami ,,Zasłużony Opolsż- 
ćzyźnie” .

W godzinach popołudniowych 
— oficerowie, kombatanci i ak­
tywiści młodzieżowi udali się na 
wspólny obiad żołnierski. Gospo­
darze zaprezentowali uczestni­
kom sesji pieknie wyposażony 
ośrodek kulturalnv oraz umożli­
wili obeir^enie wiele egzempla­
rzy uzbrojenia i nowoczesnego 
sprzętu, Sesia popularnonaukowa 
bvła tylko jedna z wielu imnrez 
z planu obfhorin 30-le-
cia LWP na Opolszczyźnie.

(ka)
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9 WYSOKIE ODZNACZENIA BOJOWE I PAŃSTWOWE DLA KOMBATAN­

TÓW ® AWANSE I GRATULACJE ® WSZYSCY ŻOŁNIERZE SPOD LENINO

-  ST. SIERŻANTAMI I ST. SIERŻANTAMI SZTABOWYMI © WSPANIAŁY WY­

STĘP ZESPOŁU PIEŚNI I TAŃCA IM. ALEKSANDROWA.

K ilka tysięcy ludzi w szyst­
kich środow isk, zaw odów  i p o ­
koleń w ypełn iło  w czoraj w ie­
czorem  w idow n ię hali w id o ­
w isk ow o-sp ortow ej w  Opolu, 
by z ok azji jubileuszu  30- 
lecia L u dow ego W ojska  P o l­
skiego, złożyć hołd jeg o  kom ­
batantom , pogratu low ać trądy 
c j i  i w spółczesnych  osiągnięć 
obecnym  gen eracjom  żołnierzy 
i i c ^ ^ o w ó d c ó w — obrońców  
socjal* /c z n e j o jczyzn y . O - 
becni byli członkow ie Egze­
ku tyw y K om itetu  W ojew ód z­
kiego PZPR , Prezydium  W o­
jew ód zk ie j R ady N arodow ej i 
w ładz w ojew ód zk ich  bratnich 
stronnictw  politycznych . B ar- 

! dzo serdecznie w itana p rzy - 
! by ła  delegacja  najbliższych  to 

w arzyszy bron i naszych żo ł- 
j nierzy — A rm ii R adzieckiej.

N a u dekorow anej scenie,

pod kopułą hali przybraną 
frontow ą siatką m askującą, 
ustaw iają się liczne poczty 
sztandarow e. M iejsca w  k il­
ku rzędach  przed sceną 
za jm u ją  kom batanci II w ojny 
św iatow ej, a w śród nich b li­
sko 300 m ieszkających  na Opol 
szczyżnie uczestn ików  histo­
rycznej b itw y  pod L en ino; są 
k ob iety -żołn ierze  Sam odzielne 
go Batalionu im . Em ilii Plater, 
M elduje ich  na uroczystej 
zbiórce o ficer Bartoszew icz.

P rzew odn iczący  W ojew ód z­
kiego K om itetu  Frontu  Jedn o­
ść? N arodu w  O polu  Ryszard 
H ajduk od czytu je  U chw ałę Ra 
dy Państwa, która nadaje O r­
der K rzyża  G runw aldu  III  kia 
sy S T A N IS Ł A W O W I B A T O ­
G O W I z K oźla za bohaterstw o 
na polach  b itew nych  1 ofiarny 
udział w  p ow ojen n ym  trudzie

przy odbu dow ie  kra ju . Za p o ­
dobne zasługi Srebrne K rzyże 
Virtuti M ilitari otrzym ują; 
W INCENTY LE W A N D O W SK I, 
M ICH AŁ O LEJN IK , W Ł A D Y ­
SŁAW S T O JK A  i M A R IA N  
K RU PA. Ponadto R ada P ań ­
stwa nadała m ieszka jącym  na 
O polszczyźnie kom batantom  II 
w ojny św iatow ej 92 K rzyże 
kaw alerskie O rderu  O drod ze- 
lia  Polski. W śród u dekorow a­
nych nimi jest 10 kob iet z B a­
talionu im. E. P later. Jedna z 
lich , u c m S m M  P W f  *s*i 
3 U i» o  k p t. EU G E N IA  B A R A ­

B A S Z  p od h ęk ow ała  w  im ieniu 
odznaczonych za w yróżnienia.

P rzedstaw iciele W o jew ód z­
kiego Sztabu W ojsk ow eg o  o d ­
czytują następnie rozkaz m ini* 
stra obron y n arodow ej gen; 
armii W ojciech a  Jaruzelskiego 

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Czytelników

Odnajdują się 

kombatantki
W nr 22/1970 ..Za wolność i 

lud” na okładce zamieszczono 
zdiecie kobiet w mundurach woj­
skowych. Wszystkie je rozpozna­
łam! To dziewczęta z naszej 2 
kompanii strzeleckiej, towarzy­
szki z wojny. Stoją od lewej: 
Podgórska.' Ilerbut. Paulina, Ba* 
kun. Stanisława KruszęwskaT sie­
dzą: Józefa Kry jak i ja — Euge­
nia Tomczak. Łza sie w oku za­
kręciła! Po 26 latach ożyły 
wspomnienia. Z tymi dziewczę­
tami przeszłam szlak od Sielc do 
Warszawy. A potem był wyjazd 
do Zalipia. Byłam jedftym z 
tych oficerów, którzy pomagali w 
osiedlaniu kobiet-żołnierzy w 
Platerówce.

tylu latach chciałabym na- 
wiazać kontakt z koleżankami, 
ale to trudne, bo większość z 
nich, tak  ̂ 4; ja, zmieniła na­
zwiska. Sadze jednak, że za po­
średnictwem redakcji ..Za wol­
ność i lud” uda sie doprowadzić 
do ponownego kontaktu, 
kpt. rez. EUGENIA BARABASZ 

Nysa. ul. Prudnicka 9

Wspólnie

Zamek
W związku z powołaniem 

Obywatelskiego Komitetu 
Odbudowy Zamku Królew­
skiego w Warszawie zwra­
cam się za pośrednictwem 
redakcji „Za wolność i 
lud” z gorącym apelem do 
moich współtowarzyszy z 
o bozów ko nce n t racyj ny c h 
w Oświęcimiu i Sachsen­
hausen oraz do wszystkich 
b. więźniów hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych, 
aby w miarę swych mo­
żliwości przyczynili się do 
odbudowy Zamku Królew- 
skiego.

Jednocześnie informuję, 
że przesyłam na konto 
Komitetu Odbudowy Zam­
ku Królewskiego kwotę 101) 
z!, zobowiązując sie rów­
nocześnie do dalszych 
wpłat w miarę moich skro­
mnych możliwości.

CZESŁAW JELEŃ 
członek ZBoWiD 
Koło w Krynicy

OD REDAKCJI: Publiku­
jąc apel naszego Czytelni­
ka informujemy, że we 
wszystkich sprawach zwią­
zanych z odbudową Zamku, 
a także z ofertami prac 
społecznych i dobrowol­
nych składek na fundusz 
odbudowy należy się kon­
taktować z biurem Obywa­
telskiego Komitetu Odbu­
dowy Zamku Królewskie­
go: Warszawa, Plac Za tu­
ko w v 10. konto wpłat: I 
Oddział Miejski PKO War­
szawa — nr 1-9122122. Kon­
to dla wpłat z zagranicy: 
Odbudowa Zamku Królew­
skiego w W-wie. konto: 
E-100700 w Banku PeKaO.
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(Foto  W A F  -  A. Łuszczewski)

K w i a c i a r n i a  w Nysie. 
Zapach goździków , bzu, 
fio łków  i h iacyntów , 

„P roszę, co  dla pan a?“ —  pyta 
sym patyczna sprzedaw czyni. 
Już w iem , że to w łaśnie ona. 
Z  je j głosu i sposobu m ów ie­
nia przeb ija  w o jsk ow a  spręży­
stość. Nic dziw nego. Panią Eu­
genię Barabasz, nazw isko p a ­
nieńskie —  T om czak  m ożna 
rów nież spotkać w  m undurze

P  m

kapitana, przyozdob ionym  ba­
retkam i odznaczeń. Jest o fice ­
rem  rezerw y. W szyscy ci, k tó­
rzy ją  znają, m ów ią  o  niej z 
podziw em  i szacunkiem : „T o  
platerów ka..."

Pani Eugenia ma m oc żo ł­
nierskich w spom nień . Była je ­
dną z w ielu dzielnych  kobiet- 
-żołn ierzy, które przyszły do 
kraju najkrótszą drogą znad 
Oki. Do w ojska  w stąpiła w 
1943 r. w  obozie sieleckim  i tli/ 
została skierow ana d o . form u- | f 
jącego się Batalionu K obiecego I  
im. Em ilii Plater. W e w rześn iu#
1943 r. ukończyła  szkołę p od -f 
o ficerską  i w  stopniu kapra­
la ob ję ła  stanow isko z -cy  d o ­
w ódcy  plutonu strzeleckiego. 
Potem  znalazła się w grupie 
k ilkudziesięciu  dziew cząt skie­
row anych  na przeszkolenie do 
O ficersk iej Szkoły P iećhoty w 
Riazaniu. Na początku lutego
1944 r. w róciła  stam tąd już w

t y c h

m undurze podporuczn ika. Jako 
z-ca  dow ód cy  2 kom panii 
str^ .leck ie j d /s lin iow ych  szko­
liła później sw e koleżanki.

D roga batalionu  do kraju 
prow adziła  przez Sm oleńsz- 
czyznę i Ukrainę. Entuzjastycz­
nie w itano „babsk ie  w o jsk o11 
na w y zw olon ej Lubęlszczyźnie. '• 
W e w rześniu  1944 r. fizylierk i 
stacjonow ały  już na Pradze. 
P ełn iły  tu służbę w artow niczą  
i' p ilnow ały  porządku w m ieś­
cie. Ppor. Eugenia Tom czak 
była odpow iedzialna  za o ch ro ­
nę zakładów  przem ysłu gum o­
w ego. N ieraz też otrzym yw a­
ła pochw ały  za w zorow e p e ł­
nienie służby patrolow ej. P ra­
cow ała  też społecznie jak o ła - 
w niczka w  sądzie. Potem  ja ­
ko d ow ód ca  grupy gospodar- 
czo -tran sportow ej stacjonu ją ­
ce j w  w yzw olon e j stolicy  zna­
lazła się w śród  p ion ierów  od ­
bu d ow y miasta.

Po zakończeniu wojny brała u~ 
dział w zasiedlaniu wsi Platerów­
ka. Energiczna i koleżeńska po- 
magała swym podwładnym w u* 
rządzaniu cywilnego życia. Sama 
jednak jeszcze rok pozostała w 
wojsku. Rozsiała się z mundurem 
w 1946 r. W 24 lata później została 
awansowana do stopnia kapitana.

Dziś kpt. rez. E. Barabasz, z 
dom u —  Tom czak, to nie tyl­
ko w zorow y  pracow nik , leą  
żona, matka trojga dorosłych" 
już dzieci, a także ceniona w 
sw ym  środow isku  aktywistka 
partyjna i działaczka społecz­
na. Pełni fu n k cję  II sekretarza 
terenow ego K P  P Z P R  w  Nysie, 
jest też radną PRN  i członkiem  
sam orządu osied low ego  m iesz­
kańców . C zynnie działa też 
w  Zarządzie P ow iatow ym  
ZB oW iD . Jej hobby —  to praca 
z m łodzieżą. Nie szczędzi w ięc 
czasu na spotkania w  szkołach 
i jednostkach  w ojsk ow ych .

(W. W.)

Str. 4

W
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Odeszli od nas

znanych już przyczyn osobistych chciała odebrać sobie życie przed woj­
ną). Przebyte tortury zaważyły na Jej życiu osobistym. Nigdy jednak nie 
czuła nienawiści do swoich oprawców. Zawsze pełna pogody, gotowa 
była służyć każdemu człowiekowi.

Odznaczona Krzyżem Walecznych, Srebrnym Krzyżem Zasługi 
z Mieczami. Trzykrotnie Medalem Wojska Polskiego i Krzyżem Armii 
Krajowej.

Irena Nowak z domu Jagielska, jeden z najbardziej zasłużonych żoł­
nierzy Pomorskiego Okręgu Armii Krajowej, zmarła 6 XII2006 r. w Wiel­
kiej Brytanii.

Postać Ireny Jagielskiej-Nowak nie może ulec zapomnieniu i należy 
Ją przybliżyć zwłaszcza młodemu pokoleniu. Być może Jej imieniem po­
winna zostać nazwana jakaś ulica w Toruniu lub szkoła.

Bogdan Chrzanowski

S i3
Dnia 18 XI 2007 zmarła w Krakowie mjr WP EUGENIA BARABASZ 
z d. Tomczak.

Urodziła się 13 X 1925 r. w osadzie 
Wola Piłsudskiego pow. Dubno, woj. wo­
łyńskie jako córka Teofila, osadnika woj­
skowego i Anieli Smyk. Gdy miała siedem 
lat zmarła jej matka. Od 1939 r. uczęszczała 
do Liceum w Krzemieńcu. W lutym 1940 r., 
będąc w szkole, została aresztowana przez 
NKWD. Z ojcem, jego drugą żoną i młod­
szym bratem Ryszardem została deporto­
wana w głąb ZSRR, w rejon Archangielska.
W 1942 r. po amnestii pracowała w fabry­
ce dykty w Słobodskoje. W maju 1943 r. 
otrzymała pierwsze powołanie do wojska.
Służbę w wojsku rozpoczęła 7 VII 1943
r. w Samodzielnym Batalionie Kobiecym, gdzie przeszła.przeszkolenie 
przedoficerskie, następnie ukończyła Oficerską Szkołę Piechoty w  Ria- 
zaniu. W stopniu kaprala pełniła funkcję zastępcy plutonu. Jako oficer 
podporucznik była zastępcą dowódcy II Kompanii do Spraw Liniowych. 
Po uzyskaniu stopnia porucznika pełniła funkcję dowódcy IV Kompanii 
Strzeleckiej. Przeszła szlak bojowy od Oki przez Smoleńszczyznę, Ukra­
inę, Lublin, Warszawę po Berlin. Za zasługi wojenne otrzymała Srebrny

Biuletyn 2/53/2007 65
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(Foto W A F  -  A. Ł u s z c z e w s k i )

' W IA C IA R N IA  w  Nysie. 
Zapach goździków , bzu; 

k fio łków  i . h iacyntów . 
„P roszę, co dla pan a?“ — pyta 
sym patyczna sprzedaw czyni. 
Już w iem , źe to w łaśnie ona. 
Z je j głosu i sposobu m ów ie­
nia przeb ija  w o jsk ow a  spręży­
stość. N ic dziw nego. Panią Eu­
genię Barabasz, nazw isko p a ­
nieńskie —  Tom czak  można 
rów nież spotkać w  m undurze

na z tychj 
znad Oki

kapitana, przyozdobionym  ba­
retkam i odznaczeń. Jest o fice ­
rem rezerw y. W szyscy ci, któ­
rzy ją znają, m ów ią  o niej z 
p od z iw # n  i szacunkiem : „T o 
platerów ka..,''

Pani Eugenia ma m oc żo ł­
nierskich w spom nień . B yła je ­
dną z w ielu  dzielnych  kob iet- 
-żołn ierzy, które przyszły do 
kraju  najkrótszą drogą znad 
Oki. Do w ojsk a  w stąpiła w
1943 r. w obozie  sieleckim  i 
została skierow ana do form u ­
jącego się Batalionu K obiecego 
im. Em ilii Plater. W e wrześniu 
1343 r. ukończyła  szkołę p od ­
oficerską  i w  stopniu kapra­
la ob ję ła  stanow isko z -cy  d o ­
w ódcy  plutonu strzeleckiego. 
Potem  znalazła się w  grupie 
kilkudziesięciu  dziew cząt skie­
row anych  na przeszkolen ie do 
O ficersk iej Szkoły P iechoty w  
Riazaniu. Na początku lutego
1944 r. w róciła  stam tąd już w

m undurze podporuczn ika. Jako 
z-ca  d ow ód cy  2 kom panii 
strz2leck ie j d/s lin iow ych  szko­
liła później sw e koleżanki.

D roga batalionu do kraju 
prow adziła  przez Smoleńsz-* 
czyznę i Ukrainę. Entuzjastycz­
nie w itano „babsk ie  w o jsk o " 
na w yzw olon e j Lubelszczyźnie. 
W e w rześniu  1944 r. f-izylierki 
stacjonow ały  już na Pradze. 
Pełn iły tu służbę w artow niczą  
i p ilnow ały  porządku w  m ieś­
cie. Ppor. Eugenia Tom czak 
była odpow iedzialna  za o ch ro ­
nę zak ładów  przem ysłu gum o­
w ego. N ieraz też otrzym yw a­
ła pochw ały  za w zorow e p e ł­
nienie służby pa trolow ej. P ra ­
cow ała  też społecznie jak o ła- 
w niczka w  sądzie. Potem  ja ­
ko dow ód ca  grupy gospodar- 
czo -tran sportow ej stacjonu ją ­
cej w  w y zw olon ej stolicy  zna­
lazła się w śród p ion ierów  od ­
bu d ow y miasta.

Po zakończeniu wojny brała u- 
dział w zasiedlaniu wsi Platerów- 
ka. Energiczna i koleżeńska po­
magała swym podwładnym w u~ 
rządzaniu cywilnego życia. Sama 
jednak jeszcze rok pozostała w 
wojsku. Rozstała się z mundurem 
w 1946 r. W 24 lata później została 
awansowana do stopnia kapitana.

Dziś kpt. rez. E. Barabasz, z 
dom u —  T om czak , to nie tyl­
ko w zorow y pracow nik , lecz 
żona, matka trojga dorosłych
iuż dzieci.

pyitfrfeyC rfłlC -
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W  22 rocznicę
- ■ :r-r' -• -^ v«. **

wyzwolenia^ Kołobrzegu

Składanie wieńców i kwiatów na grobie ppr. Emilii Gierczak 
u stóp latarni morskiej w Kołobrzegu.

Wstępem do tegorocznych ob­
chodów wyzwolenia Kołobrzegu, 
było uroczyste zebranie Koła 
ZBoWiD przy naszym zakładzie. 
ZBoWiD-owcy, w szeregach któ­
rych znajdują się uczestnicy 
walk o wyzwolenie Kołobrzegu 
pragnęli uczcić pamięć podpo­
rucznika W P —  Emilii Gierczak, 
która w walce o Kołobrzeg stra­
ciła życie w dniu 17 marca 1945 
roku.

Rodzina tej kobiety - bohatera 
zamieszkuje -W Nysie, a wielu 
jej członków pracuje w naszym 
zakładzie. Członkowie Koła
lUIIIIUIIIIII..... ........... ........

niczka walk o Pomorze.
Po relacji skarbnika, w osobie 

kpr. rez. Janusza Gwoździka, któ­
ry w  krótkich słowach poinfor­
mował zebranych o aktualnej 
sytuacji finansowej kola, podję­
to dezycję wysłania do Koło­
brzegu delegacji ZBoWiD.

W  dniu 18 marca br. miasto 
Kołobrzeg obchodziło 22 rocznicę 
wyzwolenia. Delegacja wyjecha­
ła z Nysy, aby w tym uroczy­
stym dniu złożyć kwiaty na gro­
bie ppor. EM ILII G IER C ZA K  i 
zwiedzić szkołę w Świdwinie na­
zwaną Jej imieniem.

„Lech”

ZBoWiD przy naszym zakładzie 
ze szczególnym sentymentem 
wspominają poległą koleżankę, 
troszcząc się o to, aby pamięć o 
kobiecie - bohaterze była trwała 
i z należytą czcią zachowana.

Nie przypadkowo Zarząd Koła 
ZBoWiD zwołał zebranie w dniu 
8 marca. Są bowiem wśród 41 
członków koła ZBoWiD kobiety, 
które czcimy za udział w walce
o wolność naszej ojczyzny, za to, 
że wychowują nasze nowe poko­
lenie, a także za to, że pracują 
dla dobra swych rodzin i kraju! 
Prezes koła kpt. rez. Edward 
Flakowski, wraz z sekretarzem 
koła st. sierż. rez. Kazimierzem  
Andruchem, wręczyli koleżankom 
kwiaty i upominki. Przy kawie 
wspominano dawne dni. ZBoWiD, 
to naprawdę ciekawa i dobrze 
działająca na naszym terenie or­
ganizacja. Zebranie zaszczyciła 
swą obecnością por. rez. Euge­
nia Barabasz — także uczest-
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hic ci synku nie dam do jedzenia, bo 
sama nie mam. Idź do wojskowych, zupę 
gotują" Faktycznie, wyszedł i zaraz na­
tknął si<; na kuchnię połową.

Stoję na końcu kolejki, przemyśli- 
wam, dadzą mi tu zupy czy nie dadzą -  
głos dyrektora zacicha w łaknący szept, 
twarz ściąga się tamtą ostrością -  pod­
chodzę, kucharz pyta podejrzliwie „a ty 
kto?” „Ja jestem ordynansem dowódcy 
dywizji” -  odpowiadam, a on chochlątak, 
do samego dna i jeszcze zamieszał, nale­
wa mi do pełna -  ręka dyrektora nieświa­
domie powtarza ten piękny, płynny ruch 
nalewania zupy gęstej od dna -  usiadłem 
na rowie i jem, wcinam. -  Ja to pani 
opowiadam tak szczegółowo, bo przy tej 
kuchni zadecydował się mój wojenny los
-  tłumaczy sobie i mnie, że ten właśnie 
epizod, jak zwolniony film, wywołuje po 
latach wierna pamięć. -  Nie, bez mięsa, 
kasza na wodzie, bardzo dobra zupa. Ofi-

du mojego p 
ło kilku. W V 
biasz, pracu; 
jak go pani 
ode mnie. I 
Zwiad zaws; 
żeby przed 
okopów, o t< 
nach zamier 
giczne. Idą 
zawsze cho< 
skradałem; | 
ciąć, mają m 
wają; idzie < 
tak, żeby złi 
końcu odwo 
jak zwiad się 
zwiad bierz 
okopy niemi 
pętuje się : 
jasno jak w 1 
zamieszaniu

9 MAJA -  DZIEŃ ZWYCIĘS1

NA
PIERWSZA 
WOJNĘ 
IDĄ I 
CHŁOPCY 
Z OCHOT/
cer w stopniu kapitana podszedł do mnie, 
dziwny jakiś: szrama na twarzy, jedna 
ręka w tę, druga w tamtą, pokręcony cały. 
Kapitan Grycenko. Mówili mi potem, że 
był ciężko ranny w Hiszpanii, że się wielce 
zasłużył. Przeszliśmy z nim całą Polskę, 
ale do Niemiec nie wszedł, zginął na sa­
mej granicy. Miał już stopień podpułkow­
nika. On właśnie stanął nade mną, wyjął 
z torby osełkę masła, taki kawał odkroił
i wrzucił mi do menażki. I dopiero potem 
pyta, skąd się tu wziąłem. Odpowiedzia­
łem, a on cały się skręcił ze śmiechu. -  
Taki chłopak chce na wojnie-tu mocnym 
żołnierskim słowem się wyraził -  czyści- 
butem być?! A to chcesz? -  i pistolet swój 
mi daje. Złapałem za pistolet, pewnie, że 
chcę. On: a do zwiadu ty byś nie poszedł? 
Poszedłbym, tylko jak z dowódcą zała­
twić? — Juz to jti załatwię pcw 
tan Grycenko i zostałem zwiadowcą.

Co robi na wojnie zwiad? Zwiad ma 
zadanie przechodzić przez front i przy­
prowadzać „języka”, jednego albo 
dwóch.

O 23.00 zwiad wychodzi i nasz odcinek 
przestaje strzelać. Idzie pluton, osiem-

się od razu 
w zagłębieni 
mców, wted 
strach! Jakii 
mi do góry, 
cichnie, wyc 
nasze czujki 
wróciliśmy 
dwa dni człi 
mu to napii 
wychodzi pl

To zdjęcic 
myślu. Ojci( 
mu napisałe 
ochotnika d' 
Z Przemyśle 
front pod V\i 
smutny. Nie 
nę. Bo tylko 
cy z ocholi 
Ojciec naoc 
był ciężko r 
osadnikiem 
z wiejskiej t 
zdjęciu z 19 
na: siostra 
umarła prze
m i  /Irnni D

yszard Tomczak (na

R zdjęciu: w żołnierskim 
mundurze) wygląda na 
to, kim był: dzieckiem

w tr ą c o n y m  w  r .h a n c
wojny. - 1 miał pan szes­
naście lat. -  Niespełna

----------------------- siedemnaście -  każe mi
pisać wicedyrektor do spraw pedagogicz­
nych Zespołu Szkół Rolniczych w Mysz­
kowie, 52-letni, korpulentny starszy pan.
-  Szesnaście, poprawiam, tak się liczy. 

-Siedemnasty mi idzie! -  upiera się ten
^chłopiec w Moskwie i kapitan Skrzeszew- 

'<i macha ręką. -  Gdybym wtedy wiedział 
,,owie jeszcze dyrektor -  że połowa 

przyszłego rządu Polski mną się zajmuje, 
przyjrzałbym się tym ludziom. -  I zatrzy­
many przez milicję mały włóczęga prze­
kazany Komitetowi do Spraw Dzieci Pol­
skich w Moskwie wciska do kieszeni skie­
rowanie do zasadniczej szkoły zawodo­
wej za Ural bez najmniejszego szacunku 
dla podpisu przyszłego ministra spraw 
zagranicznych. „Proszę o przyjęcie... 
podrostok" to po polsku będzie też „pod­
rostek” -  tłumaczy z rosyjskiego dyrektor
-  nadmienia się, że rodzina jest na fron­
cie". Ojciec, macocha, siostra Gienia.
O siostrze w książce Stanisławy Drze­
wieckiej „Szłyśmy znak Oki” trzy wzmian­
ki i zdjęcie. Obie z macochą zaczynały 
szlak b o j o w y L s S B f t i .  Siostra: dwte 

,WjW» znakomitego krzemienieckiego 
gimmeafKm przed wojną. Skierowana do 
szkoły (3Saioficerskiej kończy ją, jedna 
z nielicznych, ze stopniem podporuczni­
ka, jest dowódcą plutonu w kompanii 
„Platerówek”. Rysiek więc też chce iść do 
polskiego wojska i nie przyjmuje innych 
propozycji: szkoły kolejowej nawot 
oDtecuiącej sytość szkoły piekarniczej 
pod Moskwą. Nie po to uciekał z kirow- 
skiego okręgu. Chleba wprawdzie brako­
wało na kartki, ale w fabryce dykty „Czer­
wona Kotwica”, gdzie jak wszyscy praco­
wał 12 godzin na dobę, dawano zupę. I do 
szkoły wieczorowej chodził też: rosyjski, 
matematyka nrzvrorla neonrafia rusnn-

dawno na wycieczce w ZSRR, smakował 
tak samo, jak wtedy, w osiedlu „Nowy, 
Byt”, kiedy pyszne były: parzone młode; 
pokrzywy, pączki drzew świerkowych, łą
k o w o  m b o s o  i c ? e ? aW-

Wymusił wreszcie'śKIerówanTg~ do 
Dywizji Piechoty, która się formowałaj 
w okolicy Żytomierza. Odwieziono go nal 
dworzec, oddano pod opiekę kierownika; 
wojskowego transportu.

Trzy dni trwała podróż. Dowódca dy­
wizji, u którego się zameldował z listem, 
kazał czekać. Siedział i czekał do półno- j 
cy, dla takiego żołnierza trudno było zna-J 
leźć funkcję. „Będziesz u mnie za ordy- 
nansa" -  zadecydował dowódca i odesłał 
na kwaterę. Zapomniał też chyba zaraz
o nim, bo trzy doby Rysiek spał, a nikt go 
nie wołał. Obudził się do ostatka osłabły 
z głodu. Staruszka z tej chałupy mówi:

■
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-  Stoję na końcu kolejki, przemyfeli- 
wam, dadzą mi tu zupy czy nie dadzą -  
gtos dyrektora zacicha w łaknący szept, 
twarz ściąga się tamtą ostrością -  pod­
chodzę, kucharz pyta podejrzliwie „a ty 
kto?” „Ja jestem ordynansem dowódcy 
dywizji" -  odpowiadam, a on chochlą tak, 
do samego dna i jeszcze zamieszał, nale­
wa mi do petna -  ręka dyrektora nieświa­
domie powtarza ten piękny, płynny ruch 
nalewania zupy gęstej od dna -  usiadłem 
na rowie i jem, wcinam. -  Ja to pani 
opowiadam tak szczegółowo, bo przy tej 
kuchni zadecydował się mój wojenny los 
-  tłumaczy sobie i mnie, że ten właśnie 
epizod, jak zwolniony film, wywołuje po 
latach wierna pamięć. -  Nie, bez mięsa, 
kasza na wodzie, bardzo dobra zupa. Ofi-

ode mnie. uc 
Zwiad zawsze 
żeby przed 3. 
okopów, o tej 
nach zamiera, 
giczne. Idą p 
zawsze chodź 
skradałem; pc 
ciąć, mają noi 
wają; idzie dv 
tak, żeby złap 
końcu odwod 
jak zwiad się v 
zwiad bierze 
okopy niemiei 
pętuje się sti 
jasno jak w d; 
zamieszaniu I
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cer w stopniu kapitana podszedł do mnie, 
dziwny jakiś: szrama na twarzy, jedna 
ręka w tę, druga w tamtą, pokręcony cały. 
Kapitan Grycenko. Mówili mi potem, że 
był ciężko ranny w Hiszpanii, żesię wielce 
zasłużył. Przeszliśmy z nim całą Polskę, 
ale do Niemiec nie wszedł, zginął na sa­
mej granicy. Miał już stopień podpułkow­
nika. On właśnie stanął nade mną, wyjął 
z torby osełkę masła, taki kawał odkroił 
i wrzucił mi do menażki. I dopiero potem 
pyta, skąd się tu wziąłem. Odpowiedzia­
łem, a on cały się skręcił ze śmiechu. -  
Taki chłopak chce na wojnie-tu mocnym 
żołnierskim słowem się wyraził -  czyści- 
butem być?! A to chcesz? -  i pistolet swój 
mi daje. Złapałem za pistolet, pewnie, że 
chcę. On: a do zwiadu ty byś nie poszedł? 
Poszedłbym, tylko jak z dowódcą zała­
twić? — Już to ja załuty»i«j powisuzis. kapi­
tan Grycenko i zostałem zwiadowcą.

Co robi na wojnie zwiad? Zwiad ma 
zadanie przechodzić przez front i przy­
prowadzać „języka”, jednego albo 
dwóch.

O 23.00 zwiad wychodzi i nasz odcinek 
przestaje strzelać. Idzie pluton, osiem­
nastu, dwudziestu ludzi, nigdy nie ma 
pełnego składu, bo w zwiadzie, jak i w łą­
czności ludzi ginie najwięcej. Dlatego do 
tych formacji niema przydziału, przyjmo­
wani są ochotnicy, sami tacy, co nic już 
nie mają do stracenia. Z pierwszego skła-

się od razu 
w zagłębieni 
mców, wted 
strach! Jaki! 
mi do góry,' 
cichnie, wyc 
nasze czujki 
wróciliśmy 
dwa dni czł( 
mu to napii 
wychodzi pli

To zdjęci* 
myślu. Ojcic 
mu napisałe 
ochotnika di 
Z Przemyśli 

-^front pod W 
smutny. Nie 
nę. Bo tylko 
cy z ochot; 
Ojciec nao< 
był ciężko r 
osadnikiem 
z wiejskiej I 
zdjęciu z 19 
na: siostra 
umarła prz« 
raz drugi. B 
Ładnie, od! 
pracował iśi 
roku życia 
zboże młyn 
łem dwuski

yszard Tomczak (na
R  zdjęciu: w żołnierskim 

mundurze) wygląda na 
to, kim był: dzieckiem

w trą con ym  w  rh a n c
wojny. - 1 miał pan szes­
naście lat. -  Niespełna

-------------------siedemnaście -  każe mi
pisać wicedyrektor do spraw pedagogicz­
nych Zespołu Szkół Rolniczych w Mysz­
kowie, 52-letni, korpulentny starszy pan.
-  Szesnaście, poprawiam, tak się liczy.

-  Siedemnasty mi idzie! -  upiera się ten 
chłopiec w Moskwie i kapitan Skrzeszew- 

\\ macha ręką. -  Gdybym wtedy wiedział 
powie jeszcze dyrektor -  że połowa 

przyszłego rządu Polski mną się zajmuje, 
przyjrzałbym się tym ludziom. -  I zatrzy­
many przez milicję mały włóczęga prze­
kazany Komitetowi do Spraw Dzieci Pol­
skich w Moskwie wciska do kieszeni skie­
rowanie do zasadniczej szkoły zawodo­
wej za Ural bez najmniejszego szacunku 
dla podpisu przyszłego ministra spraw 
zagranicznych. „Proszę o przyjęcie... 
podrostok" to po polsku będzie też „pod­
rostek” -  tłumaczy z rosyjskiego dyrektor
-  nadmienia się, że rodzina jest na fron­
cie”. Ojciec, macocha, siostra Gienia. 
O siostrze w książce Stanisławy Drze­
wieckiej „Szłyśmy znak Oki” trzy wzmian­
ki i zdjęcie. Obie z macochą zaczynały 
szlak bojowy łpeB iseH&te. Siostra: 
m r  znakomitego krzemienieckiego 
gimmzjgns przed wojną. Skierowana do 
szkoły [SSIoficerskiej kończy ją, jedna 
z nielicznych, ze stopniem podporuczni­
ka, jest dowódcą plutonu w kompanii 
„Platerówek”. Rysiek więc też chce iść do 
polskiego wojska i nie przyjmuje innych 
propozycji: szkoły kolejowej nawet -  
ODtecującej sytość szkoły piekarniczej 
pod Moskwą. Nie po to uciekał z kirow- 
skiego okręgu. Chleba wprawdzie brako­
wało na kartki, ale w fabryce dykty „Czer­
wona Kotwica”, gdzie jak wszyscy praco­
wał 12 godzin na dobę, dawano zupę. I do 
szkoły wieczorowej chodził też: rosyjski, 
matematyka, przyroda, geografia, rysun­
ki, śpiew, gimnastyka -  same trójki. To 
z powodu „kurzej ślepoty”, wojennej 
choroby na tle awitaminozy, od której się 
ślepło od zmroku. -  A wie pani -  mówi 
dyrektor oczy mrużąc z lubością -  
w Związku Radzieckim sprzedają teraz 
brzozowy sok! -  Pił ten sok będąc nie­

dawno na wycieczce w ZSRR, smakowat 
tak samo, jak wtedy, w osiedlu „Nowy., 
Byt”, kiedy pyszne były: parzone młode 
pokrzywy, pączki drzew świerkowych, łą-jkowo młocko ł C7C73W

Wymusił wreszcie“sKierowariiS~ do V!' 
Dywizji Piechoty, która się formowała' 
w okolicy Żytomierza. Odwieziono go na: 
dworzec, oddano pod opiekę kierownika 
wojskowego transportu.

Trzy dni trwała podróż. Dowódca dy­
wizji, u którego się zameldował z listem, 
kazał czekać. Siedział i czekał do półno-\ 
cy, dla takiego żołnierza trudno było zna­
leźć funkcję. „Będziesz u mnie za ordy- 
nansa" -  zadecydował dowódca i odesłał 
na kwaterę. Zapomniał też chyba zaraz 
o nim, bo trzy doby Rysiek spał, a nikt go 
nie wołał. Obudził się do ostatka osłabły 
z głodu. Staruszka z tej chałupy mówi:;

i**

Ryszard Tomczak -  dziecko wtrącone 
w chaos wojny
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ie dam do jedzenia, bo 
iż do wojskowych, zupą 
nie, wyszedł i zaraz na- 
inię połową.
)ńcu kolejki, przemyśli- 
(u zupy czy nie dadzą -  
acicha w łaknący szept, 
tamtą ostrością -  pod- 

: pyta podejrzliwie „a ty 
n ordynansem dowódcy 
/iadam, a on chochlą tak, 
jeszcze zamieszał, nale-
- ręka dyrektora nieświa- 
ten piękny, płynny ruch 
gęstej od dna -  usiadłem 
wcinam. -  Ja to pani 

szczegółowo, bo przy tej 
>wał się mój wojenny los 
e i mnie, że ten właśnie 
niony film, wywołuje po 
imięć. -  Nie, bez mięsa, 
, bardzo dobra zupa. Ofi-

du mojego plutonu, z trzydziestu, przeży­
ło kilku. W Warszawie jest pułkownik To­
biasz, pracuje w Instytucie Historycznym, 
jak go pani spotka, niech mu się kłania 
ode mnie. Uczył mnie w szachy grać. 
Zwiad zawsze wychodzi przed północą, 
żeby przed 3.00 dojść do niemieckich 
okopów, o tej godzinie front po obu stro­
nach zamiera, żołnierz zasypia, to fizjolo­
giczne. Idą pierwsi: szperacze -  to ja, 
zawsze chodziłem na szpicy, dobrze się 
skradałem; potem idą ci, co będą druty 
ciąć, mają nożyce; idą ci, co miny wykry­
wają; idzie dwóch mocnych, wyszkoleni 
tak, żeby złapany krzyku nie wydał; na 
końcu odwody, oni też odchodzą ostatni, 
jak zwiad się wycofuje. Zwiad nie porywa, 
zwiad bierze walką. Podchodzimy pod 
okopy niemieckie, rzucamy granaty, roz­
pętuje się strzelanina, front się budzi, 
jasno jak w dzień. Artyleria huczy: w tym 
zamieszaniu bierze się „języka”. Nie da

czyła najwięcej, jak dostał 25 hektarów, to 
tak chytrzył, a dokupywał, że do wojny 
mieliśmy już 32 hektary i 2 hektary lasu.

Nasza kompania zwiadowa stała w Ra­
dości koło Otwocka. W samej Warszawie 
byłem 18 stycznia: szliśmy przez Wisłę po 
lodzie, potem przez park, mnie się zdawa­
ło, że to las, wszędzie wykopy, trupy. 
Weszliśmy do budynku, którego Niemcy 
nie zdążyli wysadzić, we wszystkich ścia­
nach powiercone były dziury. Pokoje pus­
te, tylko w jednym stał rozbity fortepian, 
a w piwnicy znaleźliśmy cywila. „Te scho­
dy, powiedział nam cywil, tymi schodami 
uciekał książę Konstanty”. I tak się dowie­
dzieliśmy, bo coś tam jeszcze ze szkoły 
przedwojennej w głowie mi pozostało, że 
weszliśmy do Belwederu.

Ale zburzona Warszawa nie zrobiła na 
mnie wrażenia. To jest duże miasto -  
myślałem, nie że „było”, a „jest”, ja nie 
znałem przed wojną Warszawy ani innych
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pitana podszedł do mnie, 
zrama na twarzy, jedna 
w tamtą, pokręcony cały. 
(o. Mówili mi potem, że 
w Hiszpanii, że się wielce 
iśmy z nim całą Polskę, 
nie wszedł, zginął na sa- 
ił już stopień podpułkow- 
e stanął nade mną, wyjął 
nasła, taki kawał odkroił 
nenażki. I dopiero potem 
j wziąłem. Odpowiedzia- 
się skręcił ze śmiechu. -  
;e na wojnie-tu mocnym 
vem się wyraził -  czyści- 
) chcesz? -  i pistolet swój 
m za pistolet, pewnie, że 
wiadu ty byś nie poszedł? 
ko jak z dowódcą zała-
Zâ ,V>̂  pCnitiuIio, nap,-
:ostałem zwiadowcą.
/ojnie zwiad? Zwiad ma 
odzić przez front i przy­
myka”, jednego albo

I wychodzi i nasz odcinek

się od razu wycofać. Trzeba się rzucić 
w zagłębienie pod okop, jak najbliżej Nie­
mców, wtedy ogień przejdzie górą. Jaki 
strach! Jaki strach: drzewa lecą korzenia­
mi do góry, wybuchy, piekło. Strzelanina 
cichnie, wycofujemy się pojedynczo, już 
nasze czujki, nie wolno zapomnieć hasła, 
wróciliśmy -  padamy jak drętwi. Nieraz 
dwa dni człowiek tak leży drętwy, zanim 
mu to napięcie odejdzie. Co cztery dni 
wychodzi pluton zwiadu na akcję.

To zdjęcie z ojcem robione jest w Prze­
myślu. Ojciec służył w czołgach, ale jak 
mu napisałem, gdzie jestem, zgłosił się na 
ochotnika do zwiadu i przyjechał do mnie., 
Z Przemyśla odjeżdżaliśmy już razem na 
front pod Warszawę -  ojciec był bardzo 
smutny. Nie wierzył, że przeżyjemy tę woj­
nę. Bo tylko na pierwszą wojnę idą chłop­
cy z ochotą. Potem wiedzą, co to jest. 
Ojciec na ochotnika wstąpił do Legionów, 
był ciężko ranny w nogę, po wojnie został 
osadnikiem wojskowym. Pochodził 
z wiejskiej biedoty z Lubelskiego. Na tym 
zdjęciu z 1933 roku jest cała nasza rodzi­
na: siostra Gienia i ja 5-letni, mama -

większych miast, a potem już tylko gruzy, 
z tym byłem oswojony, spalone wsie, 
spalona ziemia.

Straszny jest widok spalonej ziemi. 
Straszna jest wojna i ta obojętność, że się 
patrzy na najgorsze rzeczy z twardym 
sercem...

Dlatego dyrektor Ryszard Tomczak
o wojnie rzadko opowiada. Unika spot­
kań. Bo kiedy siada i widzi tyle ciekawych 
oczu, które wojny nie oglądały, coś go 
hamuje i tę twardą naturalistyczną praw­
dę przemienia w wykład ogólny, z akcen­
tem na to, jakim szczęściem jest w pokoju 
żyć, uczyć się i pracować. Prawda toteż 
jest najszczersza, ale widzi, jak oni ją 
przyjmują uprzejmie, obojętnie i tak samo 
potem piszą w wypracowaniach -  ogólni­
kami, sloganami.

Naturalistycznie: otaczamy budynek 
piętrowy w Kołobrzegu, w piwnicach sami 
starcy, kobiety i dzieci, rzucają się na 
kolana, wyciągają złoto, chleb, żeby nie 
rzucać granatów. Zajmujemy parter, wte­
dy Niemcy otaczają nas w tym budynku,

RWSZĄ
KJNĘ
\  " l  * •

ŁOPCY
JCHOTĄ...

Ojciec i syn -  dwaj zwiadowcy

Tuż po wojnie. Odwiedziny u siostry Gieni (pierwsza 
z lewej) i jej koleżanek pracujących w sztabie

zabija i żyje, jeszcze żyje -  już budynek 
cały się pali, wyjście odcięte, z II piętra 
musimy skakać. I nikt sobie nawet w tym 
strachu nogi nie zwichnął. Ogólnie po­
wiedziałoby się: walki trwały o każdy dom. 
Lecieliśmy potem ulicą -  z obu stron 
ściana ognia, na strzały nikt nie zważał, 
lepsza kula niż się upiec i tak dzień po 
dniu. Ci, co przeżyli Stalingrad, mówili, że 
tylko tam były takie ciężkie walki, jakie 
nasza dywizja przeszła na Wale Pomor­
skim.

Po dwóch tygodniach w Kołobrzegu, 
mówimy: co tak szumi? Przez wszystkie 
wybuchy i strzały przebijał ten szum -
i myśmy się nie domyślili, że to morze 
szumi. Kiedy je zobaczyłem? Po dwóch 
tygodniach właśnie. A wcześniej byliśmy 
na dworcu. Tam się zebrali uciekinierzy. 
Na ławkach siedzieli panowie w czarnych 
garniturach, a co się którego dotknęło, 
padał, bo byli martwi. To byli dygnitarze 
hitlerowscy, którzy mieli dużo na sumie­
niu, a że nie zdążyli uciec, zażyli truciznę. 
Przy nich walizki pełne złota. Nie, tego 
nikt nie brał -  żołnierz frontowy nie tknie 
złota, boby go pierwsza kula trafiła. 
A prawda to czy przesąd, złoto na wojnie 
nie ma ceny, ciury biorą. Ja wartości złota 
nie znałem wcale, dobrobyt marzył mi się 
taki: bochenek chleba. Dobry obiad.

Największą cenę ma na wojnie życie 
samo. Po wojnie też. Ludzie narzekają, do 
upadłego zabiegają o domy, pierścionki, 
kalkulują. A mnie cieszy samo życie -  że 
jest. We wszystkim ma dla mnie smak: 
w drzewach, w ludziach, w każdej chwili. 
Średni standard -  służbowe mieszkanie, 
syrenka -  dla mnie dość. Żona nauczy­
cielka jak i ja, dwóch synów, praca -  to 
jest moje największe zadowolenie z życia.

A morze w Kołobrzegu, kiedy je wresz­
cie zobaczyłem... Niemcy ratowali się 
bezpardonowo, uciekali morzem, statka­
mi, dopóki im nasza artyleria tej drogi nie 
odcięła. Silniejsi, żeby się dostać, spycha­
li słabszych do morza. Tak wnioskuję, bo 
plaża usłana była trupami, przeważnie 
dzieci, a nie były postrzelane. Takiego 
okrucieństwa napatrzyłem się -  mówmy
0 czym innym.

To zdjęcie nieostre, szkoda, jedyne, na 
którym ojciec taki jest wesoły -  szczęśli­
wy, jak nigdy i potem też nie. Bo już się 
skończyła wojna. Napisał mi dedykację 
„Kochanemu Ryśkowi z terenów nie 
mieckich” i data też jest „21 czerwca 1945 
roku”. Staliśmy nad Łabą, aż tam doszliś­
my, wiedzieliśmy już, że żyje macocha
1 Gienia. Ojciec znalazł w niemieckim do­
mu polską szablę z napisem „Honor i Oj­
czyzna”. Z tą szablą wróciliśmy do kraju.
I długo była w naszym domu, ale jak się 
zrobił ten run na starocie, ktoś nam ją 
ukradł.

Osiedlono nas w Miedoni. W tej Miedo- 
ni, skąd codziennie nadawny jest komuni­
kat o stanie wody na Odrze, nasz dom stoi 
przy samej stacji. Gospodaruje tam teraz 
macocha i brat, bo dwóch synów urodziła 
po wojnie. Mówię „macocha”, a kochamy 
ją bardzo, jest nam najbliższym przyjacie­
lem. Siostra, rangą najstarsza, bo aż kapi­
tan, mieszka z mężem w Nysie. Trzech 
synów mają i wszyscy naukowcy. Na tym 
zbiorowym zdjęciu Gienia stoi z lewej. 
Pracowała zaraz po wojnie w Warszawie, 
w sztabie gen. Mariana Spychalskiego, 
dziewczyny to jej koleżanki ze sztabu, a ja 
przyjechałem ją odwiedzić. Chodziłem 
już do szkoły, jesionkę mam, co widać, 
przerobioną z żołnierskiego płaszcza.
I ubranie też z munduru.

Ojciec umarł w 1970 roku. Dopóki żył, 
do ostatka zabiegał, szarpał się, chciał 
utrzymać gospodarstwo na odpowiednim 
poziomie, rozwinąć. Tylko że tam nie było 
nic po wojnie, jedną krowę przywieźliśmy 
od rodziny z Lubelskiego. Z 5 hektarów 
nie da się zrobić nowoczesnego gospo­
darstwa. Brat nie widzi już tam dla siebie 
przyszłości, a młodszy skończył tu u mnie 
technikum i jako prymus dostał się na
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zupy czy nie dadzą -  
icha w łaknący szept, 
imtą ostrością -  pod- 
iyta podejrzliwie „a ty 
Drdynansem dowódcy 
dam, a on chochlą tak, 
szcze zamieszał, nale­
pka dyrektora nieświa- 
n piękny, płynny ruch 
stej od dna -  usiadłem 
ucinam. -  Ja to pani 
:zegółowo, bo przy tej 
ił się mój wojenny los 
mnie, że ten właśnie 

>ny film, wywołuje po 
ięć. -  Nie, bez mięsa, 
irdzo dobra zupa. Ofi-

uae mnie. uczyt mnre w szacny grac. 
Zwiad zawsze wychodzi przed północą, 
żeby przed 3.00 dojść do niemieckich 
okopów, o tej godzinie front po obu stro­
nach zamiera, żołnierz zasypia, to fizjolo­
giczne. Idą pierwsi: szperacze -  to ja, 
zawsze chodziłem na szpicy, dobrze się 
skradałem; potem idą ci, co będą druty 
ciąć, mają nożyce; idą ci, co miny wykry­
wają; idzie dwóch mocnych, wyszkoleni 
tak, żeby złapany krzyku nie wydał; na 
końcu odwody, oni też odchodzą ostatni, 
jak zwiad się wycofuje. Zwiad nie porywa, 
zwiad bierze walką. Podchodzimy pod 
okopy niemieckie, rzucamy granaty, roz­
pętuje się strzelanina, front się budzi, 
jasno jak w dzień. Artyleria huczy: w tym 
zamieszaniu bierze się „języka”. Nie da

aosci koto Otwocka. W samej Warszawie 
byłem 18 stycznia: szliśmy przez Wisłę po 
lodzie, potem przez park, mnie się zdawa­
ło, że to las, wszędzie wykopy, trupy. 
Weszliśmy do budynku, którego Niemcy 
nie zdążyli wysadzić, we wszystkich ścia­
nach powiercone były dziury. Pokoje pus­
te, tylko w jednym stał rozbity fortepian, 
a w piwnicy znaleźliśmy cywila. „Tescho- 
dy, powiedział nam cywil, tymi schodami 
uciekał książę Konstanty”. I 'aksiędowie­
dzieliśmy, bo coś tam jeszcze ze szkoły 
przedwojennej w głowie mi pozostało, że 
weszliśmy do Belwederu.

Ale zburzona Warszawa nie zrobiła na 
mnie wrażenia. To jest duże miasto -  
myślałem, nie że „było”, a „jest", ja nie 
znałem przed wojną Warszawy ani innych

-  DZIEŃ ZWYCIĘSTWA

ia podszedł do mnie, 
la na twarzy, jedna 
mtą, pokręcony cały. 
i/lówiłi mi potem, że 
iszpanii, że się wielce 
1 z nim całą Polskę, 
vszedł, zginął na sa- 
stopień podpułkow- 
mął nade mną, wyjął
a, taki kawał odkroił 
iżki. I dopiero potem 
ąłem. Odpowiedzia- 
kręcił ze śmiechu. -  
i wo j n ie - 1 u moc nym 
się wyraził -  czyści- 
esz? -  i pistolet swój 
i pistolet, pewnie, że 
u ty byś nie poszedł? 
ak z dowódcą zała-VV<<Q pCWicuZioi kopi'
tern zwiadowcą, 
s zwiad? Zwiad ma 
: przez front i przy- 
i”, jednego albo

hodzi i nasz odcinek 
dzie pluton, osiem- 
udzi, nigdy nie ma 
/ zwiadzie, jak i w łą- 
aj więcej. Dlatego do 
przydziału, przyjmo- 
ami tacy, co nic już 
i. Z pierwszego skła-

się od razu wycofać. Trzeba się rzucić 
w zagłębienie pod okop, jak najbliżej Nie­
mców, wtedy ogień przejdzie górą. Jaki 
strach! Jaki strach: drzewa lecą korzenia­
mi do góry, wybuchy, piekło. Strzelanina 
cichnie, wycofujemy się pojedynczo, już 
nasze czujki, nie wolno zapomnieć hasła, 
wróciliśmy -  padamy jak drętwi. Nieraz 
dwa dni człowiek tak leży drętwy, zanim 
mu to napięcie odejdzie. Co cztery dni 
wychodzi pluton zwiadu na akcję.

To zdjęcie z ojcem robione jest w Prze­
myślu. Ojciec służył w czołgach, ale jak 
mu napisałem, gdzie jestem, zgłosił się na 
ochotnika do zwiadu i przyjechał do mnie,. 
Z Przemyśla odjeżdżaliśmy już razem na 
front pod Warszawę -  ojciec był bardzo 
smutny. Nie wierzył, że przeżyjemy tę woj­
nę. Bo tylko na pierwszą wojnę idą chłop­
cy z ochotą. Potem wiedzą, co to jest. 
Ojciec na ochotnika wstąpił do Legionów, 
był ciężko ranny w nogę, po wojnie został 
osadnikiem wojskowym. Pochodził 
z wiejskiej biedoty z Lubelskiego. Na tym 
zdjęciu z 1933 roku jest cała nasza rodzi­
na: siostra Gienia i ja 5-letni, mama -  
umarła przed wojną, ojciec ożenił się po 
raz drugi. Babcia też umarła przed wojną. 
Ładnie, odświętnie tutaj wyglądamy, ale 
pracowaliśmy bardzo ciężko. Ja w ósmym 
roku życia 17 krów wypędzałem w pole, 
zboże młynkowałem, w dziesiątym -  ora­
łem dwuskibowcem. Dla ojca ziemia zna-

większych miast, a potem już tylko gruzy, 
z tym byłem oswojony, spalone wsie, 
spalona ziemia.

Straszny jest widok spalonej ziemi. 
Straszna jest wojna i ta obojętność, że się 
patrzy na najgorsze rzeczy z twardym 
sercem...

Dlatego dyrektor Ryszard Tomczak
o wojnie rzadko opowiada. Unika spot­
kań. Bo kiedy siada i widzi tyle ciekawych 
oczu, które wojny nie oglądały, coś go 
hamuje i tę twardą naturalistyczną praw­
dę przemienia w wykład ogólny, z akcen­
tem na to, jakim szczęściem jest w pokoju 
żyć, uczyć się i pracować. Prawda toteż 
jest najszczersza, ale widzi, jak oni ją 
przyjmują uprzejmie, obojętnie i taksamo 
potem piszą w wypracowaniach -  ogólni­
kami, sloganami.

Naturalistycznie: otaczamy budynek 
piętrowy w Kołobrzegu, w piwnicach sami 
starcy, kobiety i dzieci, rzucają się na 
kolana, wyciągają złoto, chleb, żeby nie 
rzucać granatów. Zajmujemy parter, wte­
dy Niemcy otaczają nas w tym budynku, 
a na górnych piętrach też są Niemcy. 
Wycofujemy się na I piętro rzucając gra­
naty, wiercimy dziury w ścianie, rzucamy 
granaty, dopiero przechodzimy do innych 
pokoi, kiedy tamci zabici, i tak do II piętra 
ta gonitwa śmierci, oni do nas też wiercą 
dziury, śpieszymy się, kto szybszy, ten

RWSZĄ
JNĘ

lOPCY

Ojciec i syn -  dwaj zwiadowcy

CHOTĄ... Tuż po wojnie. Odwiedziny u siostry Gieni (pierwsza 
z lewej) i jej koleżanek pracujących w sztabie

wiedziałoby się: walki trwały o każdy dom. 
Lecieliśmy potem ulicą -  z obu stron 
ściana ognia, na strzały nikt nie zważał, 
lepsza kula niż się upiec i tak dzień po 
dniu. Ci, co przeżyli Stalingrad, mówili, że 
tylko tam były takie ciężkie walki, jakie 
nasza dywizja przeszła na Wale Pomor­
skim.

Po dwóch tygodniach w Kołobrzegu, 
mówimy: co tak szumi? Przez wszystkie 
wybuchy i strzały przebijał ten szum -  
i myśmy się nie domyślili, że to morze 
szumi. Kiedy je zobaczyłem? Po dwóch 
tygodniach właśnie. A wcześniej byliśmy 
na dworcu. Tam się zebrali uciekinierzy. 
Na ławkach siedzieli panowie w czarnych 
garniturach, a co się którego dotknęło, 
padał, bo byli martwi. To byli dygnitarze 
hitlerowscy, którzy mieli dużo na sumie­
niu, a że nie zdążyli uciec, zażyli truciznę. 
Przy nich walizki pełne złota. Nie, tego 
nikt nie brał -  żołnierz frontowy nie tknie 
złota, boby go pierwsza kula trafiła. 
A prawda to czy przesąd, złoto na wojnie 
nie ma ceny, ciury biorą. Ja wartości złota 
nie znałem wcale, dobrobyt marzył mi się 
taki: bochenek chleba. Dobry obiad.

Największą cenę ma na wojnie życie 
samo. Po wojnie też. Ludzie narzekają, do 
upadłego zabiegają o domy, pierścionki, 
kalkulują. A mnie cieszy samo życie -  że 
jest. We wszystkim ma dla mnie smak: 
w drzewach, w ludziach, w każdej chwili. 
Średni standard -  służbowe mieszkanie, 
syrenka -  dla mnie dość. Żona nauczy­
cielka jak i ja, dwóch synów, praca -  to 
jest moje największe zadowolenie z ż>"cia.

A morze w Kołobrzegu, kiedy je wresz­
cie zobaczyłem... Niemcy ratowali się 
bezpardonowo, uciekali morzem, statka­
mi, dopóki im nasza artyleria tej drogi nie 
odcięła. Silniejsi, żeby się dostać, spycha­
li słabszych do morza. Tak wnioskuję, bo 
plaża usłana była trupami, przeważnie 
dzieci, a nie były postrzelane. Takiego 
okrucieństwa napatrzyłem się -  mówmy
0 czym innym.

To zdjęcie nieostre, szkoda, jedyne, na 
którym ojciec taki jest wesoły -  szczęśli­
wy, jak nigdy i potem też nie. Bo już się 
skończyła wojna. Napisał mi dedykacja 
„Kochanemu Ryśkowi z terenów nie 
mieckich” i data też jest „21 czerwca1945 
roku”. Staliśmy nad Łabą, aż tam doszliś­
my, wiedzieliśmy już, że żyje macocha
1 Gienia. Ojciec znalazł w niemieckim do­
mu polską szablę z napisem „Honor i Oj­
czyzna”. Z tą szablą wróciliśmy do kraju. 
I długo była w naszym domu, ale jak się 
zrobił ten run na starocie, ktoś nam ją 
ukradł.

Osiedlono nas w Miedoni. W tej Miedo­
ni, skąd codziennie nadawny jest komuni­
kat o stanie wody na Odrze, nasz dom stoi 
przy samej stacji. Gospodaruje tam teraz 
macocha i brat, bo dwóch synów urodziła 
po wojnie. Mówię „macocha”, a kochamy 
ją bardzo, jest nam najbliższym przyjacie­
lem. Siostra, rangą najstarsza, bo aż kapi­
tan, mieszka z mężem w Nysie. Trzech 
synów mają i wszyscy naukowcy. Na tym 
zbiorowym zdjęciu Gienia stoi z lewej. 
Pracowała zaraz po wojnie w Warszawie, 
w sztabie gen. Mariana Spychalskiego, 
dziewczyny to jej koleżanki ze sztabu, a ja 
przyjechałem ją odwiedzić. Chodziłem 
już do szkoły, jesionkę mam, co widać, 
przerobioną z żołnierskiego płaszcza. 
I ubranie też z munduru.

Ojciec umarł w 1970 roku. Dopóki żył, 
do ostatka zabiegał, szarpał się, chciał 
utrzymać gospodarstwo na odpowiednim 
poziomie, rozwinąć. Tylko że tam nie było 
nic po wojnie, jedną krowę przywieźliśmy 
od rodziny z Lubelskiego. Z 5 hektarów 
nie da się zrobić nowoczesnego gospo­
darstwa. Brat nie widzi już tam dla siebie 
przyszłości, a młodszy skończył tu u mnie 
technikum i jako prymus dostał się na 
studia rolnicze. Nie wróci do Miedoni.

O czym marzę dla siebie? Nie mam 
wygórowanych marzeń, ani ambicji. Żeby 
zdrowie dopisywało. I żebym się długo 
mógł cieszyć życiem, bo jest piękne.
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|  ja  września, po zaciekłych walkach, jednostki Ar- 
1 f i ,  m‘‘ Radzieckiej i 1 Dywizja Piechoty im. T. Koś- 
1 T r  ciuszki, wyzwoliły prawobrzeżną Warszawę.

W okresie od operacji praskiej do ofensywy stycznio­
wej 1945 r. 1 Armia Wojska Polskiego uczestniczyła w 
walkach o uchwycenie przyczółków na lewym brzegu 
Wisły, brała udział w październikowych zmaganiach z 
4 korpusem pancernym SS na kierunku Jabłonna, Le­
gionowo, broniła wschodniego brzegu rzeki na odcin­
ku Cegłów — Karczew, uzupełniała i szkoliła oddziały, 
a jednocześnie rozwijała wszechstronną działalność 
społeczno-polityczną wśród społeczeństwa, usuwała 
zniszczenia wojenne, przychodziła z pomocą material­
ną cierpiącej niedostatek ludności.

W odbudowę pokojowego życia ludności dzielnic 
prawobrzeżnej Warszawy wnosiło znaczący wkład sze­
reg jednostek ludowego Wojska Polskiego, stacjonują­
cych na Pradze bądź w okolicach podwarszawskich, 
a wśród nich — 1 Samodzielny Batalion Kobiecy im. 
Emilii Plater.

Przybył on na Pragę 12 
października 1944 r. Poszcze­
gólne plutony zakwaterowane 
zostały w mieszkaniach pry­
watnych, głównie przy ul. Gro­
chowskiej i Targowej, część 
ła ś  w szkole przy ul. Otwockiej
i w blokach przy ul. Ratuszo­
wej.

10 grudnia siły batalionu 
wzmocniła' 1 kompania fizy- 
lierek, licząca 58 żołnierzy, 
która od 1 września 1943 r. 
działała w składzie 1 DP. W  
grudniu powróciła również, 
oddelegowana przed rokiem 
do 2 DP, 2 kompania strze­
lecka (67 osób) oraz liczący 
10 osób pluton z 3 DP. 28 
grudnia 1944- r. stan osobowy 
batalionu wynosił 529 żołnie­
rzy, a 5 kwietnia 1945 r. —  
533.

Zakres obowiązków, które 
dowództwo nałożyło na bata­
lion kobiecy dyktowały po­

trzeby miasta. Młoda władza 
ludowa podjęła —  w szcze­
gólnie trudnym i skompliko­
wanym okresie pierwszych 
miesięcy niepodległości —  od­
budowę wszystkich dziedzin 
życia wyzwolonej części stoli­
cy. Nakazem chwili stało się 
zabezpieczenie jednostek gos­
podarczych i użyteczności 
publicznej, utraymanie po­
rządku, walka z azabrownic- 
tw em  i maruderstwem jedno­
stek zdemoralizowanych. Nad­
rzędnemu celowi normalizacji 
życia na terenie dzielnic pra­
wobrzeżnej Warszawy podpo­
rządkowana została więc 
działalność 1 Samodzielnego 
Batalionu Kobiecego im. E. 
Plater.

Zorganizowane zostały czte­
ry komisariaty wojskowe ba­
talionu :

XIV komisariat wojskowy prsy
Kawęczyńskiej;

XV komisariat wojskowy przy
Wileńskiej;
XVII komisariat wojskowy na
Groehowie;
XXV komisariat wojskowy na
Targówku.
Dowódca batalionu lept. 

Aleksander Mac objął funkcję 
zastępcy komendanta garnizo­
nu.

Na pierwszej lindi frontu, 
zgrupowane we wspomnianych 
komisariatach, platerówki peł­
niły służbę wartowniczą, pa­
trolowały ulice rozległych 
dzielnic, wspomagały organa 
Milicji Obywatelskiej.

31. X . 1944 r. —  zamierzano 
bowiem wycofać batalion z 
Pragi i powierzyć mu ochronę 
magazynów armijnych — pre­
zydent Warszawy płk M. Spy­
chalski pisał m.in.

.....  * sześciotygodniowego do­
świadczenia w zakresie zabezpie­
czenia inwentarza i ochrony mie­
nia przemysłowego na Pradze 
wynika, że Batalion Kobiecy peł­
ni służbę wartowniczą sumienniej 
i skuteczniej ńii inne jednostki 
wojskowe, które w tym zakresie 
mogłem poznać. Stwierdzić .muszę 
znaczną poprawę w zakresie or­
ganizacji tej ochrony. Zabranie 
Batalionu Kobiecego z Pragi uwa­
żam za cofnięcie sprawy".

z dzicćt 
szkoły. 
Bednars 
szych ż 
datni w 
żym ste 
wychów 
nie urz; 
kę. Każ 
darek1*.

Swiai 
żołnier: 
cji nar 
Święta 
nej cze 
przybn 
2 listo] 
czestnic

Platerówki w
Ochraniały m.in. fabrykę 

Wedla, „A lka", Rzeźnię Miejs­
ką, fabrykę tłuszczów roślin­
nych przy ul. Radzymińskiej, 
tartak przy ul. Borzymowskiej, 
fabrykę marmolady przy ul. 
Grochowskiej, magazyny, o- 
biekty wojskowe oraz powsta­
jące instytucje państwowe. W 
omawianym „praskim" okresie 
platerówki stoczyły jedenaś­
cie potyczek z napastnikami 
w obronie pilnowanych obiek- 
tóiv Broniły również pry­
watnego mienia i osobistego 
bezpieczeństwa ludności, bra­
ły udział w zwalczaniu niele­
galnego wyrobu alkoholu. 
Energią i skutecznością dzia­
łania wyróżniał się zwłaszcza . 
pluton żandarmerii kobiecej 
dowodzony przez ppor. Anie­
lę Kiecką.

Żołnierską służbę plateró­
wek wysoko ceniło zarówno 
dowództwo wojskowe, jak i 
władze cywilne miasta. W 
piśmie interwencyjnym skie­
rowanym do dowódcy 1 Ar­
mii Wojska Polskiego gen. 
dyw. Władysława Kor czy ca z

Interwencja odniosła skutek
i platerówki pozostały w War­
szawie do października 1945 r.

Poczynania K om en dy  M ias­
ta zm ierza jące d o  polepszenia 
w arunków  życia  ludności zna­
lazły zrozum ienie i poparcie 
ze stron y  szeregu jednostek, 
które dzie liły  się z ludnością, 
nie najbogatszym i przecież, za ­
sobam i w łasnym i.

„W Batalionie Kobiecym — 
czytamy w meldunku — pluton 
ppor. Dąbrowskiej oddaje co 10 
dni dla ludności cywilnej 7 bo­
chenków chłeba, u kg kaszy i 800 
g słoniny. Każdy żołnierz Batalio­
nu Kobiecego oddaje codziennie 
190 g Chleba, a oficer 200 g dla 
ludności Warszawy. Kuchnia bata­
lionowa oddaje dziennie 10 porcji 
zupy".

W yrazem  społeczn ej aktyw ­
ności żołn ierzy batalionu był 
ich udział w pracach pow sta­
jących  ogn iw  w ładzy ludow ej. 
27 osób  pełn iło  fu n k cję  ła w ­
n ików  na Pradze. - P laterów ki 
roztoczyły  rów nież opiekę nad 
szkołą nr 131.

„Prócz pomocy materialnej — 
pisała w raporcie z 29 grudnia 
1944 r. por. L. Bibrowska — sta­
ramy się utrzymać ścisły kontakt

E
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z dziećmi przez stale odwiedzanie 
szkoły. Kierowniczka szkoły ob. 
Bednarska twierdzi, że wizyty na­
szych żołnierzy wywierają b. do­
datni wpływ na dzieci, co w du­
żym stopniu ułatwia jej pracę 
wychowawczą. W Boże Narodze­
nie urządzono dla dzieci gwiazd­
kę. Każde dziecko otrzymało po­
darek**.

Św iadectw em  przyw iązania 
żołn ierzy i ludności d o  trady­
c ji narodow ych  by ł przebieg 
Św ięta Zm arłych  w  w y zw o lo ­
nej części stolicy . D ziew częta 
przybrały groby  poległych , a
2 listopada ich delegacja  u- 
czestniczyła w  akadem ii ża­

łobnej, która odbyła  się w  s ie­
dzib ie Rady N arodow ej.

K ształtow aniu in tern acjo­
nalizmu i braterstw a broni z 
Arm ią R adziecką służyły  o b ­
chody uroczystości 7 listopa­
da. W przeddzień rocznicy 
W ielk ie j Socja listycznej R e­
w olu cji P aździernikow ej p la ­
terów ki udekorow ały w szyst­
kie w artow nie plakatam i i 
transparentam i głoszącym i ha­
sła przyjaźni z K rajem  Rad. 
P rzeprow adzono rów nież o k o ­
licznościow e pogadanki.

P raw obrzeżna W arszaw a — 
teren działalności platerów ek
—  znajdow ała  się pod ostrza­
łem  dział n ieprzyjaciela . Cięż­
ka artyleria  k o le jow a  zagraża­
ła nawet re jonow i Mińska M a­
zow ieck iego. W nocy z 15 na 
16 stycznia, w  czasie ostrzału 
artyleryjskiego, zginęła ppor. 
Stanisław a N adstaw ek —  d-ca  
plutonu w  Batalionie K ob ie ­
cym . W dniu, w  którym  dy­

w iz je  1 A rm ii W P  opan ow ały  
lew obrzeżną W arszaw ę, na 
Cm entarzu B ródnow skim  
dziew częta żegnały d ow ód cę  i 
przy jació łkę. Z ginęła  w  w ieku 
22 lat.

P atrole p laterów ek  prze­
praw iły  się na lew y brzeg 
W isły ju ż 17 stycznia. A k cja  
rozm inow yw ania  dop iero  się 
zaczynała, 6tan sanitarny gro­
ził w ybuchem  epidem ii. Za ­
sadnicze rozm in ow yw an ie  
W arszaw y zakończone zostało 
w  m arcu 1945 r. A le  i w ó w ­
czas pełn iona przez p la terów ­

ki służba pozostała i trudna, 
i n iebezpieczna. N ierzadkie b y ­
ły w ykroczen ia  przeciw ko 
przyjętym  norm om  w spółżycia  
sp ołecznego; szabrow nictw o i 
sam ow ola  ham ow ały  proces 
stabilizacji.

P ełn iąc służbę w artow niczą  
i patrolow ą  1 SBK  im . E. 
Plater w spółuczestn iczył w 
tw orzeniu  warunków', w  k tó­
rych m ógł procentow ać ludzki 
w ysiłek w łożon y  w odbu dow ę 
stolicy.

Rosnące potrzeby miasta 
spraw iły , że 21 m arca 1945 r. 
dokonano podziału  Batalionu 
K obiecego na następujące k o ­
m isariaty w o jsk ow e :

I — Warszawa-Południe, ul. Pu­
ławska 41;

II — Warszawa-Zachód, Al. Je­
rozolimskie 73;

Ila  — Warszawa-Zachód. Kra­
kowskie Przedmieście 18 iPre- 
zydium Rady Ministrów);

Ol — Warszawa-Wola, ul. Płoc­
ka 11. Początkowo komisariat

wojskowy nr 3 mieści! się na 
Żoliborzu przy ul. Gen. Zającz­
ka, a następnie przy ul. Wol­
skiej 53;

IV — Warszawa-Wschód, ul. 
Otwocka 3;

V — Żoliborz, ul. Niegolewskie­
go.

Sztab batalionu został za­
k w aterow an y w  A le jach  U ja­
zdow skich  13.

W prow adzona zm iana w  
dyslokacji pod odd zia łów  bata­
lionu m iała u łatw ić i u spraw ­
nić służbę. P ełn iły  ją  bow iem  
w odleg łych  od sieb ie  dzieln i­
cach  lew obrzeżn ej W arszaw y, 
a także na Pradze.

Sum ienność, z  jaką  plate­
rów ki w yk on yw ały  pow ierzo­
ne sob ie  ob ow ią zk i, z jed n yw a­
ła im  pow szechn e uznanie.

„W  związku ze zdjęciem 1 Sa­
modzielnego Baonu Kobiecego ze 
służby garnizonowej — czytamy 
np. w piśmie z 1 sierpnia 1S45 r.
— Biuro Odbudowy Stolicy wy­
raża podziękowania za wzorowe 
pełnienie służby wartowniczej 
przy gmachu BOS przez żołnierzy 
Sam. Baonu Kobiecego (...)“ .

Św iadectw em  obyw atelsk ie j 
postaw y żołn ierzy batalionu 
był och otn iczy  udział p lateró­
w ek  w  odgruzow an iu  i p o ­
rządkow aniu  W arszaw y. W  za­
chow anym  spraw ozdaniu  d o ­
w ódca  1 SBK ppłk  Józef L a- 
soń od n otow a ł efekty  pracy 
w ykonanej przez batalion  w  
okresie od  26 kw ietn ia  d o  24 
m aja 1945 r.

..KOMISARIAT WOJSKOWY L 
Puławska 41.
Oczyszczono chodniki ul. Pu­

ławskiej i poprzecznice, usunięto 
gruzy z domu przy Puławskiej 34, 
oczyszczono ogrody i zasadzono 
warzywa. Po oeeyszczeniu ul. 
Puławskiej część ulicy ponownie 
została zasypana gruzami przy 
wysadzaniu domów minami. 

KOMISARIAT WOJSKOWY tt. 
Aleje Jerozolimskie 73. 
Oczyszczono część Alei Jerozo­

limskich, zasadzono warzywa w 
ogródkach i na części skwerów 
ulicznych, oczyszczono częściowo 
budynek tnstytutu Geograficzne­
go. Usunięto gruzy z sąsiednfcft 
domów i chodników, przeprowa­
dzono remont świetlicy, kwater.

KOMISARIAT WOJSKOWY Ila
— Krakowskie Przedmieście I
Prezyd. Rady Ministrów.
Oczyszczano w dalszym ciągu 

Pałac Rady Ministrów, usunięto 
częściowo gruzy z sąsiednich ulic, 
uporządkowano ogródki i zasadzo­
no warzywa i kwiaty.

KOMISARIAT WOJSKOWY III
— Płocka 11.
Usunięto gruzy i częściowo 

oczyszczono fabrykę skór, gar­
barnię, ul. dworską zakopano 
rowy, doły, oczyszczono fabrykę 
tytoniu, z najbliższych domów 
usunięto gruzy, posortowano do­
bre cegły do dalszej budowy.

KOMISARIAT WOJSKOWY IV
— Otwocka 3.
Usunięto częściowo gruzy z fa­

bryki Wedla, ze składów benzy­
ny, większość zaś pracy poświę­
cona jest usuwaniu gruzów i o- 
czyszczaniu budynków Monopolu 
Spirytusowego ul. Ząbkowska.

KOMISARIAT WOJSKOWY V
_  Żoliborz, ul. Felińskiego 36.
Usunięto gruzy 1 częściowo o- 

ezyszczono kościół, pobliskie uli­
ce, domy, zakopano rowy strze­
leckie i doły, wywieziono śmieci 
i gruzy, zasadzono ogródek przy 
komisariacie.

SZTAB BAONU — Aleje Mar­
szalka Stalina 13.
Usunięto resztę gruzów z al. 

Przyjaciół, zakopano rowy strze­
leckie, z nieużytków zrobiono 
ogród warzywny, który został 
całkowicie zasadzony. Usunięto 
gruzy z pobliskiej ul. Piusa.

D-ca SBK  
ppłk Lasoń"

3 czerw ca  1945 r. 1 Sam o­
dzielny Batalion K ob iecy  im . 
E. Plater uroczyście  ob ch od ził 
drugą roczn icę  sw ego  istnie­
nia. Zw iązane z tą uroczysto­
ścią spotkanie o d b y ło  się w  
Centralnym  Dom u Żołnierza. 
P rzybyli na nie m .in. szef 
G Z P  W P  płk W . G rosz, k o ­
m endant m iasta płk Sokólski, 
byli dow ód cy  batalionu por. 
Sobolew ski i m jr  M ac.

1 SBK im. E. Plater u legł 
rozw iązaniu  1 listopada 1945 
r. W ciągu  rocznego pobytu  w  
W arszaw ie zapisał on  godną 
przypom nienia  kartę w  kron i­
ce  udziału lu dow ego  W ojska  
P olsk iego w  od b u d ow ie  i ży­
ciu społeczno-politycznym  sto ­
licy.

n Warszawie
ANDRZEJ LECHOWSKI
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W związku z przyznaniem Obywatelce 
przez Prezydium WK PJE- w Opolu 
odznaki "Zasłużonej Matce” , prosimy
o przybycie do SDK "Strzecha” w' 
Raciborzu u l. Londzina 38 na godz. 
1 2 .oo
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Środowiska kombatanckie Wojs;<a Polskiego w zielonej Górze organizują 

spoUanie Koleżanek i Kolegów reprezentujących Kluby Oficerskie 

11 k iazanczyk g w  11 craz srocowiska i\Goist Kombatantek I i i i  rsrmii.

Spotkanie to pod hasłem "Szłyśmy znad Oki" poświecone bączie 

50 rocznicy powstania Batalionu Kobiecego im. Emilii Plater.

Jednocześnie akcentem programu oądzie przekazanie testamentu 

poległych w latach 1939- 1945, jaKo przekazu o nie naruszaniu 

dobrych zasad zaistnienia we wspólnej atmosferze i poszanowaniu 

wszystkich istniejących Związków Kombatanckich.

Spotkanie zaplanowano na dzień 20 i 21 maja 1993r

Uczestnik pokrywa koszty podróży, ktpre może sfinansować Koło 

Związkowe po okazaniu zaproszenia, oraz koszty wyżywienia w ciągu 

dwu oni tj. CK. 175 tyś.zł. Noclegi sponsorowane.

W związku z koniecznością rezerwacji miejsc hotelowycn oraz 

żywienia, organizatorzy uprzejmie proszą o bezwłoczne potwierdzenie 

przybycia. W przeciwnym wypadku nie wykorzystane rezerwacje oDciążą 

Klub "Riazańczyków", który nie dysponuje finansami.

Drogie Koleżanki i Koledzy. Wasza obecność bączie hołdem dla 

Tych, których już nie ma wśróc nas.

Czekamy na Wasz przyjazd.

Organ i za terzy s potkani a
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KOMITET HONOROWY

ks. Kardynał Józef Glemp 
Ryszard Kaczorowski 
Wiesław Chrzanowski 
August Chełkowski 
Hanna Suchocka 
Zygmunt Szadkowski

Edward Szczepanik

Stanisław Maczek 
Klemens Rudnicki 
Franciszek Kamiński

Adam  Bień

Jan Nowak-Jeziorański 
Adam Strzembosz 
Andrzej Stelmachowski

Stefan Soboniewski

Janusz Onyszkiewicz 
Zbigniew Zieliński

gen. bryg. Leon Kom ornicki

Czesław Zychowicz

P r y m a s  P o l s k i

b .  P r e z y d e n t  R P  n a  U c h o d ź s t w i e  

M a r s z a ł e k  S e j m u  

M a r s z a ł e k  S e n a t u  

P r e z e s  R a d y  M i n i s t r ó w  ' ' '  

b .  P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  N a r o d o w e j  R P  

n a  U c h o d ź s t w i e

b. Prezes Rady Ministrów RP na
Uchodźstwie
generał broni
g e n e r a ł  b r o n i

członek K G  A K , komendant 
główny BCh,
Minister Delegatury Rządu na 
Kraj
przedstawiciel A K  w USA 
Prezes Sądu Najwyższego 
Prezes Stowarzyszenia „W spólnota 
Polska”
Przewodniczący Rady Organizacji 
Kombatanckich PSZ 
Minister Obrony Narodowej 
Sekretarz Stanu, kierownik 
Urzędu ds. Kom batantów i Osób 
Represjonowanych

d o w ó d c a  W a r s z a w s k i e g o  O k r ę g u  

s k o w e g o ,  k o m e n d a n t  Z j a z d u  i  p r z e w o d ­

n i c z ą c y  K o m i t e t u  O r g a n i z a c y j n e g o  

p r e z e s  S t o w a r z y s z e n i a  P o l s k i c h  K o m ­

b a t a n t ó w  w  W i e l k i e j  B r y t a n i i ,  z a s t ę p c a  

k o m e n d a n t a  Z j a z d u  i  w i c e p r z e w o d n i ­

c z ą c y  K o m i t e t u  O r g a n i z a c y j n e g o

ŚWIATOWY ZJAZD 
KOMBATANTÓW POLSKICH 

14 -16 sierpnia 1992 
WARSZAWA - CZĘSTOCHOWA

ZAPRO SZEN IE
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PROGRAM

W ARSZAW A

14 sierpnia -  hala TORWAR  
godz. 19.00 -  otwarcie Zjazdu

15 sierpnia -  Plac Józefa Piłsudskiego 
godz. 10.30 -  połowa Msza Św. 
godz. 12.00 -  złożenie wieńca na płycie

Grobu Nieznanego Żołnierza 
godz. 12.15 -  Parada Zwycięstwa

-  przemarsz kombatantów wg formacji 
wojskowych

-  defilada wojskowa

CZĘSTOCHOW A

16 sierpnia -  Jasna Góra
Światowa Pielgrzymka Kombatantów Polskich 
godz. 11.00 -  Uroczysta Msza Św.

U] i ~f ! Ąy(

POD PA TRON A TEM PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ LECHA WAŁĘSY

URZĄD DO SPRAW KOMBATANTÓW I OSÓB 
REPRESJONOWANYCH 

MINISTERSTWO OBRONY NARODOWEJ 
STOWARZYSZENIE „WSPÓLNOTA POLSKA”

RADA ORGANIZACJI KOMBATANCKICH PSZ NA ZACHODZIE 
STOWARZYSZENIE POLSKICH KOMBATANTÓW

— ŚWIATOWA FEDERACJA 
STOWARZYSZENIE WETERANÓW ARMII POLSKIEJ W AMERYCE

Z A P R A S Z A J Ą

. HhsjsJtLp. ............................

na u r o c z y s t e  o t wa r c i e

ŚWIATOWEGO ZJAZDU 
KOMBATANTÓW POLSKICH

^<4. sierpnia 1992 o godz. 19.00 w Warszawie 
w hali TORWAR  

ul. Łazienkowska nr 2A m  *

Sektor . 1
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14-1iijn. Światowy Zjazd Polskich KomlTatafilóy/.

Spóźniona defilada zwycięstwa
W AR SZAW A (Inf. wł.). Pa­

rada prawie 400 pocztów sztan­
darow ych wszystkich polskich

form acji w ojskow ych  z okresu 
XI w ojny św iatow ej i defilada 
ich żołnierzy na placu Piłsud­
sk iego w Dzień W ojska P o l­
skiego, tj. w  sobotę 15 sierp­
nia, stanowić będą kulm inacyj­
ny punkt pierwszego św iato ­
w ego Zjazdu Polskich K om ba­
tantów. — „ T o  b ę d z ie  n a sza  p a r a  
da z w y c i ę s tw a  n a d  ja s z y z m e m  
i  k o m u n iz m e m ”  — powiedział 
na wczorajszej konferencji pra 
sowej Czesław Zychow icz, prze 
wodniczący Stowarzyszenia P ol 
skich Kom batantów w  Londy­
nie. Ta ,, defilada żołnierzy 
trzech arm ii” , t j. Arm ii K r a jo ­
w e j, P o lsk ich  S ił Z b ro jn y ch  na 
Z ach odzie  oraz  1 i 2 A rm ii 
L W P , będzie p rzy  ty m  —  ja k  
p od k reśla ją  organ iza torzy  z ja z ­
du —  ak tem  p o jed n an ia  środ o­
w iska kom batan ck iego.

P rzed  w spom nianą d efiladą, 
a. tak że  p oprzedza ją cą  ją mszą 
św . p o łow ą , kom batan ci i w a r ­
szaw iacy  zgrom adzen i przed 
G robem  N ieznanego Ż ołn ierza  
będą św iadkam i inn ego p o d ­
n iosłego ak tu : uroczystego 
przekazania  szabli - -  sy m bolu  
tra d y c ji W ojsk a  P o lsk ieg »  
przez żo łn ierzy  II R zeczyp osp o ­
lite j żo łn ierzom  III R zeczyp o ­
spolite j.

Sam  Z ja zd  rozp oczn ie  się k i l ­
kanaście godzin  przed  op isan y ­
m i u roczystościam i, t j. w  p iąt­
k o w y  w ieczór  na w arszaw sk im  
T orw arze .

N atom iast w  n iedzielę uczest­
n icy  z jazdu  udadzą się z p ie l­
grzy m k ą  na Jasną G órę , gdzie 
od praw i m szę i w y g łos i h om i­
lię  ks. kard . Józef Glemp.

P rym as P olsk i — co dodać 
trzeba —  jest przew od n iczą cym  
K om itetu  H on orow ego  Z jazdu . 
H on orow ym  p rotek torem  Z ja z ­
du jest zaś prezyden t L ech  W a ­
łęsa'. (M S)

-T

&
-H

Prezydent podpisał
W A R S Z A W A  (P A P ). P rez y ­

dent R P  Lech Wałęsa podpisał 
ustawę z dnia 30 lip ca  1P92 r. o 
ustanowieniu św ięta W ojska  
P olsk iego  w  dniu  15 sierpnia — 
p o in fo rm ow a ło  B iuro P rasow e 
P rezyden ta  R P .
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Uroczyste spotkanie

wojny światowe]
(Ifif. wł.) Wczoraj w sali kon­

certowej Państwowej Średniej 
Szkoły Muzycznej w Opolu odby­
ło się uroczyste spotkanie kom­
batantek II wojny światowej, zor­
ganizowane przez Zarząd Okręgu 
Związku Bojowników o Wolność
i Demokracje. O bok przedstawi­
cieli władz wojewódzkich' udział 
w nim wzięła blisko 400-osobowa 
grupa kobiet Opolszczyzny, które 
na równi z mężczyznami walczyły 
z niemieckim okupantem. Wszę­
dzie bowiem, gdzie była możli­
wość obrony ojczyzny — były 
kobiety, walcząc z bronią w rę­
ku, spełniając role łączniczek, sa­
nitariuszek czy też prowadząc 
tajne nauczanie. Wiele z nich 
przypłaciło życiem swój udział w 
tej walce, wiele z nich straciło 
swoich najbliższych, ale do koń­
ca trwały na posterunku.

Złotymi zgłoskami na kar­
tach historii Polski — jak 
podkreślił w swym wystąpieniu 
gen. brygady Ar Freń — zapisa- 
ły się zwłaszcza kobiety śląskie. 
To właśnie one mówiły: Wytrwa­
my i wygramy. To one walczyły 
u boku swych mężów, ojców i 
synów o wolność tej ziemi.

Gen. A. Freń złożył życzenia 
na ręce wszystkich obecnych ko­
biet. które złożyły w ofierze oj­
czyźnie swe siły, a których o- 
becne życie jest przykładem i 
wzorem dla młodszego pokolenia.

Podczas wczorajszej uroczysto­
ści 40 kombatantek otrzymało 
odznaki „Zasłużonemu Opol­
szczyźnie” nadane przez Prezy­
dium. WEN. E. Barabasz, H. Da­
ni elsfa^ FT ÎJeTmanówIcT^^B-, Soł- 
fcan, Oe Hodowana, W. Kmiecik, 
Z. Nowak i Z. Haiduk odznaczo­
ne zostały brązowymi medalami 
„Za zasługi dla Obronności Kra- 
iu” , natomiast M, Bagińska, u- 
chwałą Rady Państwa, otrzyma­
ła Medal Zwycięstwa i Wolności, 
Krzyż Partyzancki i Medal za j 
Warszawę 1939—1945, a Zs Wieczo- 
red. i A. Polak, — Medale Zwycię 
stwa i Wolności.

Po części oficjalnej wystąpił 
zespół Estradowy Wojsk Lotni­

czych „Eskadra”. Nasfępnie—  
czestniczki spotkania udały się na 
plac Wolności, gdzie pod Pomni­
kiem Bojowników o Wolność 
Śląska Opolskiego złożyły wią­
zanki kwiatów. Zaproszone zostały 
do 10-Sudeckiej Dywizji Pancernej 
gdzie spotkały się z serdecznym 
przyjęciem.

(bd)
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narodowej
W  Internacie Szkół Z a w o­

dow ych  nr 1 w  Nysie została  
otw arta  Izba Pamięci Naro-

i wej. W  u roczystości w zięli
1 udział zaproszen i goście:
‘ Eugenia Barabasz —  b y ły  
j  I A rm ii L u d ow ego  W ojsKa 

P olsk iego (B atalion  K ob iecy ), 
B olesław  Nawrocki —  pow sta  
n iec w ie lk op olsk i, st. sierżant
I A rm ij L W P  i uczestnik 
w alk  o W arszaw ę —  Kazi­
mierz Kielnar, a także Hipo­
lit Możejko —  organ izator taj 
nego nauczania i b y ły  w ię ­
zień ob ozów  kon cen tracy jn ych
—  B olesław  Szeptycki.

Izba  składa się z trzech 
sal. Z n a jd u ją  się tu cenne d o­
kum enty z okresu  w a lk  o 
polskość Śląska. M ożna w 
n ich  ob e jrzeć  broń , am unicję, 
fo togra fie , a lbum y, odznacze­
nia b o jo w e  oraz różne dok u ­
m enty  z okresu  w o jn y  i o d ­
bu d ow y  kra ju . Na uw agę 
zasługuje także zb iór książek, 
pośw ięcon ych  problem atyce  
śląskiej w  różn ych  okresach  
d zie jow ych . W  u roczystości 
w zięła  udział m łodzież szkol­
na, dla k tóre j ten m om ent 
stał się lek cją  w ych ow ania  
patriotycznego.

ZH

I
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SZUKAMY SYNÓW PUŁKÓW
WIELKA AKCJA REDAKCJI

„EXPRESSU WIECZORNEGO
Inicjatywa zrodziła się w redakcji 

popularnej, warszawskiej gazety popo­
łudniowej „Express Wieczorny”. Je­
den z pracowników tej redakcji, poszu­
kując materiałów z lat 1939— 1945 trafił 
na zdjęcie przedstawiające chłopca w 
wieku około 14— 15 lat ubranego w  
wojskowy mundur. Zaproponował 
wówczas redakcji rozpoczęcie akcji 
odszukiwania najmłodszych żołnierzy 
minionej wojny. Okazało się, że tych 
Synów Pułków, którzy mając dwana­
ście, czternaście, szesnaście lat byli już 
żołnierzami oddziałów partyzanckich i 
regularnych jednostek wojskowych, by­
ło w czasie wojny setki.

Przyjmowali tych chłopców żołnierze, 
jak własne dzieci, a te dzieci dzieliły 
z nimi trud frontowego życia, prze­
mierzały z nimi szlak bojowy batalio­
nów i pułków, brały udział w walkach, 
dokonywały mężnych, bohaterskich 
czynów. Wielu z nich poległo. Na pier­
siach wielu zabłysły najwyższe 
bojowe odznaczenia.

Tych właśnie najmłodszych żołnierzy 
ludo o Wojska Polskiego oraz od- 
działow partyzanckich i jednostek Pol­
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie, 
chłopców mających wówczas dwana­
ście, trzynaście, piętnaście lat, aby 
przypomnieć ich losy w roku jubile­
uszu ludowego Wojska Polskiego po­
stanowił odszukać „Express Wieczor­
ny”.

I „ŻOŁNIERZA WOLNOŚCI
Przed miesiącem do akcji „Szukamy 

Synów Pułków” włączyła się redakcja 
Codziennej Gazety Wojska Polskiego 
„Żołnierza Wolności”. Odtąd obie re­
dakcje prowadzą wspólną akcję, której 
wyniki przeszły oczekiwania organiza­
torów. Na apel obu redakcji zameldo­
wało się już kilkuset najmłodszych 
żołnierzy.

Ostatnio, akcję „Expressu Wieczorne­
go” i „Żołnierza Wolności” podjęło 500 
krótkofalowców, którzy na falach eteru 
poszukiwać będą najmłodszych party­
zantów i żołnierzy regularnych jedno­
stek Wojska Polskiego z okresu mi­
nionej wojny.

W ramach obchodów 25 rocznjcy 
powstania ludowego Wojska Polskiego, 
w końcu września lub na początku 
października br. odbędzie się w stolicy 
spotkanie Synów Pułków. O znaczeniu 
tej akcji może świadczyć fakt, iż pro­
tektorat nad spotkaniem objął wicemi­
nister Obrony Narodowej, szef Głów­
nego Zarządu Politycznego WP gen. 
dyw. Józef Urbanowicz. Podczas war­
szawskiego spotkania Synowie Pułków 
otrzymają pamiątkową odznakę zapro­
jektowaną przez artystę — plastyka 
Edmunda Majkowskiego.

Akcja pod hasłem „Szukamy Synów 
Pułków” trwa. Jednak ze względów 
organizacyjnych. obie wspomniane 
redakcje kończą poszukiwania byłych 
Synów Pułków w dniu 15 września br.

(i)

Ppor. rez. Marian 
Kurek — były 15-let- 
ni żołnierz Dywizji 
Artylerii P.loŁniczej

St. szer. rezerwy 
Mieczysław Rudnic­
ki — były żołnierz 
13 samodzielnego 
batalionu saperów

St. sierż. Tadeusz 
Cacko — były żoł­
nierz 2 pp. 1 DP.

Kpt. mgr Sulajnis 
— mając 15 lat by! 
gońcem w Naczel­
nym Dowództwie WP

Starszy sierżant
Szczepan Żu rek — 
żołnierz 2 samodzie­
lnej kompanii sa­
mochodowej 2 DP

Sit. sierż. r^z, Wie­
sław Odowski — 15- 
letrsd żołnierz 81 p. 
art. p. lotniczej

Kpt. pilot Kowalski 
— były żołnierz 1 
pułku saperów.
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Ppor. rez. Marian 
Kurek — były 15-let- 
ni żołnierz Dywizji 
Artylerii P.lotniczej

St. szer. rezerwy 
Mieczysław Rudnic­
ki — były żołnierz 
13 samodzielnego 
batalionu saperów

Kpr. rez. Edward 
Tomaszewski 24 pułk 
art. (brak adresu)

Ryszard Tom­
czak — były żoł­
nierz 8 samodzielnej 
kompanii zwiadu.

St. sierż. Tadeusz 
Cacko — były żoł­
nierz 2 pp. 1 DP.

St. sierż. Rubinek Ł' 11 
batalionu inżynie­
ryjno -  saperskiego
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Zakończenie

w  Opolu
Lisł uczestniczek do tow. WL Gomułki

Nie będziemy szczędzić si! dla debra Polski Ludowej

T ow . B uziński u d ekorow ał odznakam i „ Z n u ż o n e m u  O pol­
szczyźn ie”  22 kom batantk i, b io rą ce  udział w  zlooie.

Na zd jęciu : m om ent dekoracji.
Z d ję c ie : J. G rzegorzew icz

(Inf. w ł.) W czora j w  O polu  za­
k oń czy ł się dwudniowy woje­
wódzki zlot kombatantek. W zięło 
w  nim udział 60 uczestniczek 
pow stań  śląskich, działaczek p le ­
b iscy tow y ch  i po lon ijn ych , b y ­
łych  w ięźn iarek  ob ozów  kon cen ­
tracy jn ych  oraz w eteranek  I i II 
w o jn y  św iatow ej. O prócz nicli 
p rzyb y ły  tu z ca łej P olsk i p rze ­
w odn iczące i aktyw istki kół O r- 
gan :zacji R odzin  W ojsk ow y ch , 
Inspektoratu  L otn ictw a , aktyw  
Ligi K ob iet O polszczyzny oraz 
przedstaw icie le  2 0  ZB oW iD .

Przed połudn iem  kom batantki 
zostały p rzy ję te  przez p rzew od n i, 
czącego P rezydium  W R N  w  O polu 
—  J. Buzińsklego. T ow . J. B uziń - 
aki w  serdecznych  słow ach  m ów ił
o zasługach kob iet w  w a lce  i
p r"~ \

Nw- t̂ępnie przewodniczący Prezy­
dium WRN udekorował 22 osoby od­
znakami — „Zasłużonemu Opolsz- 
ciyżnie”. Otrzymały je: M. lis , W. 
Kolenda, H. Pesek, I. Ilryckiewicz,

M. Łozińska, II. Krystkiewicz, J. Ma­
rzec, H. Baranowska, J. Wardecka, 
Z. Nowak. I. Wołk, L. Sowińska, E. 
Barabasz.. A. Tarasiewicz, A. Gra$f-‘ 

jjetko, Z. Hajduk, W. Na- 
fozdyk, K. Wróbel, I'. Danielska, M. 
Ruezek oraz W. Maćkowiak.

Potem uczestniczki zlotu udały się 
autokaram; do Łambinowic, gdzie 
zwiedziły tereny obczu jenieckiego 
oraz muzeum. Kombatantki złożyły 
wieńce i wiązanki kwiatów u stóp 
pomnika martyrologii.

W ieczorem  w  sali kina „K o s ­
m os” odbyła  się uroczysta akade­
mia. W u roczystości pod hasłem : 
„K ob ie ty  dają  życie, w a lczy ły  o 
życie, obron ią  ży cie ” uczestn iczy li 
m. in. I sekretarz K W  P Z P R  —  
P aw eł W ojas, sekretarz C entral­
nej Rady O rgan izacji Rodzin  
W o jsk ow y ch  —  N. Sm olińska, 
przedstaw icie l Inspektoratu  L o t ­
n ictw a —  J. Janiszew ski oraz 
p rzedstaw icie le  Z B oW iD  i Ligi 
K obiet.

Na w stęp ie głos zabrał I sekre­
tarz K W  P Z P R  —  P aw eł W ojas

(skrót p rzem ów ień 1 a tow . W ojasa  
zam ieszczam y na str. 2). N astęp­
nie przem aw ia ła  przew odn icząca  
ZW  L K  —  K . F o jt, k tóra  om ów iła  
udział kob iet w  dzie jach  w a lk  o  
p o lsk ość naszych  ziem . P rzed sta ­
w icie l Inspektoratu  L otn ictw a  J. 
Janiszew ski p rzekaza ł zebranym  
na sali serdeczne pozdrow ien ia . 
U czestniczki zlotu  w ystosow a ły  
do I sekretarza  K C  P Z P R  tcw . 
Wł. G om u łk i list, w  k tórym  za­
pew nia ją , że tak ja k  w  latach  
w ojen  i w a lk  o p o lsk ość tych  
ziem  nadal nie będą szczędzić sił 
w pracy  za w od ow ej i społecznej 
dla dobra  lu d ow ej o jczyzn y . 
(Tekst listu  zam ieścim y ju tro). 
U chw aliły  też rezo lu cję  p otęp ia ­
ją cą  know an ia  w o jen n e  N R F o -  
raz agresję  am erykańską  w  W ie t­
nam ie. W  części a rtystycznej w y ­
stąpił Z esp ół E strad ow y W ojsk  
L otn iczych  „E sk ad ra” z W arsza-
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(C IĄ G  D A L S Z Y  ZE STR. 1)

12.55 obok  w y b u d ow a n e j w czy­
nie społecznym  przez m ieszk ań ­
ców  W aw eln a  rem izy  strażack iej 
spotkanie gospod arzy  p ow ia tów  
opolskiego i niemodlińskiego. Po 
krótk ie j cerem on ii Sztafeta  T y ­
siąclecia  —  teraz ju ż p od  opieką 
m ieszkań ców  p ow . n iem od liń ­
skiego —  k on tyn u u je  ra jd  w  k ie ­
runku N YSY. W  Sosnówce u cze ­
stn ików  sztafety  w ita  m łodzież 
przebrana w  p iękn e podhalań sk ie  
stro je .

Zbliżamy się do NIEMODLINA. 
Mimo że Sztafeta nie zatrzymuje Si? 
w stolicy powiatu, na chodnikach 
tiumy ludzi. Oficerowie i żołnierz* 
otrzymują wiązanki kwiatów. Piek- 
nie przygotowali się na przyjęci* 
przemierzającej szlaki pól bitew- 
nych Sztafety rolnicy i pracownicy 
i,Porcelitu” z Tułowic. Już na kilo­
metr przed pierwszymi zabudowania­
mi Sztafeta wjeżdża w Słpaler czer­
wonych i biało-czerwonych szturmó- 
wek. Przed bramę zakładu wyszli 
tułowiccy ceramicy. Panuje atmosfera 
radosnego święta. Zbliżamy się do 
ŁAMBINOWIC. Posypaną żwirem a- 
lcjką — obok Muzeum Martyrologii
— czołówka Sztafety w asyście 80 mo­
tocykli zbliża się do momimentalne- 
iio pomnika męczeństwa, wzniesione­
go ku czci bestialsko pomordowa­
nych przez hitlerowców jeńców wo­
jennych. Płonący znicz w otoczeniu 
1’ag 10 państw, których synowie po­
legli w budzącym grozę Stalagu, jest 
symbolem pamięci o dziesiątkach ty­
sięcy bezbronnych wymordowanych 
leńców. 40 tys. POLAKÓW, ROSJAN, 
AMERYKANÓW, ANGLIKÓW, JU­
GOSŁOWIAN, FRANCUZÓW, CZE- 
CHOSŁOWAK0W, BELGÓW. WĘ­
GRÓW, NIEMCÓW — spoczywa tu 
w zbiorowych mogiłach.

W śród  p rzy b y ły ch  na p ow ita ­
n ie Sztafety zn a jd u je  się W in cen ­
ty  P eszkow sk i —  jed en  z n ie licz ­
nych , k tórzy  przeżyli. P rzez d łu ­
gie lata  b y ł w ięźn iem  ła m b in o ­
w ick iego  obozu . Są rów n ież ci, 
k tórzy  zadaw ali śm iertelne c io ­
sy  h itlerow sk ie j h ydrze : żołn ierz
l  A rm ii W P  F. M arszałek , m a ­
ją cy  za sobą szlak b o jo w y  L e ­
n ino —  B erlin , Z . P ietrzyk  —

Żona-parawanem
W A S Z Y N G T O N  (P A P ). R a si­

stow ski gu bern ator A labam y 
G ecrge W allace , którem u  k on ­
stytucja  stanow a zabrania u b ie ­
gać się pon ow n ie  o  urząd gu ber- 
n?.torski, w ysu n ął zam iast sie­
bie kandydaturę w łasn ej żony, 

ib śm ia łe j i w ą tłe j”  pani L au - 
rr jri.

N ieśm iała i w ą tła ”  zw olen ­
n iczka rasizm u ośw iadczy ła  bez 
. sionek, iż jeś li zostanie gu b er­

natorem , całą w ład zę  będzie 
spraw ow ał nadal je j mąż, tyle, 
że bez tytułu gu bernatcrsk iego.

partyzant ?  k ie leck ich  lasów . 
W artę  p rzy  pom niku  pełn ią  o- 
bok  żo łn ierzy  i harcerzy  p o w ­
stańcy śląscy: W ład ysław  B orek , 
Wojciech Drabiński, H. M aliński, 
A n ton i Końca. O ni w a lczy li w  
III pow stan iu  śląskim . O rkietra 
gra m arsz generalsk i. Nad p o m ­
n ik iem  krąży  k lu cz sam olotów  
O polsk iego  A erok lu b u  p r o w a d zo ­
ny przez A lek sand rę  Sakow icz. 
K rótk ie  p rzem ów ien ia , apel p o ­
leg łych , sa lw a h onorow a. 500 
h arcerzy  składa ślubowanie. M ie ­
szkańcy Z iem i N iem odlińsk ie j 
sk łada ją  w ień ce  w  h ołdzie  o f ia ­
rom  faszyzm u.

Sztafeta  T y sią clecia  opuszcza 
gościnną Ziem ię. N iem odlińską. 
Z b liżam y  się 'do' Ń ysy, gdzie mi.6- 
szka 40 b. żo łn ierzy  I i II A rm ii 
W P. O godz. 16.40 m ija m y  p ie r w ­
sze zabu dow an ia  N ysy —  prasta ­
rego słow iańsk iego  grodu , k tóry  
prawa m iejsk ie  posiadał ju ż w  
czasie pan ow ania  B olesław a 
K rzyw ou stego . Na R ynku  zeb ra ­
ły  się w ie lotysięczn e  tłum y lu ­
dzi. N a trybun ie  h on orow ej Szta 
fetę  oczek u ją  sekretarz K W  
P Z P R  F. Sielańczuk, płk . E. Z a ­
krzewski rep rezen tu jący  Ś ląski 
O k ręe  W o jsk ow y , gospodarze 
m iasta.

Sztandar ZBoWiD dumnie dzierżą 
kombatanci II wojny światowej: K. 
Konarski — żołnierz tragicznego 
września, M. Mostowy — uczestnik 
szturmu na Berlin, A. Jakubas — 
jsden ze zdobywców Monte Cassino. 
Towarzyszy im por. rezerwy Eugenia 
Barabasz, która w czasie II wojny 
światowej służyła, w kobiecym bata­
lionie im. Emilii Plater. Harcerze 
stoją ramię w ramię z robotnikami. 
Przecież Nysa to miasto przemysłu. 
Kompletne cukrownie, fabryki kwa­
su siarkowego z ZUP znane są w 
kilkunastu krajach. 840 min zł rocz­
nej produkcji to wizytówka nyskich 
mechaników. W ZUP pracuje m. in. 
brvgada spawaczy Tadeusza Banasz- 
kiewicza, posiadająca tytuł BPS. Są 
też samochodziarze z ZBNS. Niegdyś 
nyska fabryka nadwozi była maleń­
kim zakładem. Jej rozwój to histo­
ria 10 ostatnich lat. Warto bowiem 
wiedzieć, że w 1955 r. produkowano 
tu zaledwie 50 samochodów rocznie, 
teraz w ciągu 18 miesięcy bramę 
ZBNS przekracza 6,5 tys. wo«6w. 
Wiele z nich spotkać można na za­
granicznych trasach.

P rzy dźw iękach  p ow ita ln eg o  
m arsza czo łów k a  S zta fety  z m jr. 
K. Kijewskim zbliża  się do tr y ­
bun y h on orow e j. K rótk i m e ld u ­
nek i o godz. 17.15 m ieszkańcy 
N ysy grom k im i ok laskam i w ita ­
ją  złotą księgę S ztafety  T y s ią c ­
lecia . P łyną  m śld un k i o p o d ję ­
tych  czynach  społecznych , cen ­
n ych  zobow iązan iach  p r o d u k c y j­
nych. Po uroczystym  pow itaniu  
S ztafety  i odczytan iu  apelu  k s ię ­
ga zostaje  przen iesiona  do p ię k ­
n ie u d ek orow an ej sali w  b u d y n ­
ku Starej W agi. -M ieszkańcy N y ­
sy w p isy w a ć  tu będą sw e n az­
w iska  na b iałe karty  księgi.

ANDRZEJ MACH
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(Inf. wl.) Przedstawiciele 
w ładz wojewódzkich Opol­
szczyzny —  z-ca przewodni­
czącego PW R N , wiceprezes 
Zarządu Okręgowego ZBoW iD  
Józef Krotiuk oraz z-ca sze­
fa  W ojewódzkiego Sztabu 
W ojskowego w  Opolu płk 
Szelka złożyli w izytę b. do­
wódcy I A rm ii W P  gen. bro­
ni Zygm untowi Berlingow i i 
przekazali mu w  imieniu spo 
łeczeństwa Opolszczyzny ser­
deczne pozdrowienia z okazji 
jubileuszu 30-lecia Ludowego 
W ojska Polskiego. Gen. Ber­
ling m ile wspominał swój nie 
tak dawny pobyt w  wojew ódz 
tw ie opolskim, w  trakcie któ­
rego odbył szereg interesują­
cych spotkań ze społeczeń­
stwem, w  tym z grupą by­
łych żołnierzy I A rm ii m iesz­
kających na Opolszczyźnie.

Dziiś, w  30 rocznicę L/udowego Wojska Polslkiego rozpoczyna­
my na str. 3 druk rozm owy z gen. broni Zygmuntem 
Berlingiem, przygotowanej przez red. Zdzisława Ciesiołkie- 
wicza, specjalnie dla „Tryfouiny Opolskiej” .

WIELKA SPRAWA POLAKÓW
n a  s t r 1. 3

T G - U r a  ' P j  Uf 6 rr~o  -f

K  ! Cl ha i  o k a -z j!
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—  N ic ty lk o  P laterk i i P laterk i. N o dobrze —  
by ły  na fron cie , w a lczy ły , p rzy jech a ły  tu ta j, 
ale... to by ło  tak daw no...

—  Zaw sze słyszym y —  „ ja  w  tw o im  w iek u ...”  
i tu  zaczyna ją  się barw n e op ow ieści o  tam tych  
czasach, słyszane ch yba  z tysiąc razy. N o do­
brze  —  b y ły , w a lczy ły  —  nikt im  tego nie o d ­
biera —  ale czy  jest o  czy m  m ów ić?  —  re to ­
ryczn ie  pyta ją  m łodzi m ieszkańcy P la terów k i —

i w si p ołożon ej 20 k m  od Lubania Ś ląskiego.

Czas wojny
P onad dw a tysiące polsk ich  dziew cząt 

Z w ią zk u  R adzieck iego p rzek roczy ło  na w iosną 
1943 roku bram ę z napisem : „W ita m y  Cię d a w ­
ny  tu łaczu , a dziś żo łn ierzu ". N ajm łodsze  m iały  
18 lat, najstarsze —  30. Ze w zru szen iem  w ch o ­
dziły  do obozu  —  skoń czyła  się tułaczka — teraz 
będą, w a lczyć , będą żołn ierzam i — p olsk im i żo ł­
n ierzam i. A le  zanim  z tych  dw óch  tys ięcy  
dziew cząt zrob ion o  p ra w d ziw y ch  żo łn ierzy  —  
u p łyn ęło  parę d obrych  m iesięcy . D ostały  m un­
du ry , karab in y  —  babskie w o jsk o  rozp oczę ło  
ćw iczenia . P ierw sza  rzecz —  p rzygotow a ć teren  
p od  nam ioty , w y k a rczow a ć  las, p ow ycin ać a le j­
ki. Sam e og rod z iły  ob ozow isk o  siatką i posta­
w iły  w a rty . Latem  m ieszkały  w  nam iotach — 
zim ą, . jak w szy scy  —  w  ziem iankach.

N a łoży iy  c iężk ie  m u n d u ry  —  d ługie  p łaszcze 
sięgały  n ieom al kostek , spodn ie p ra w ie  pod  
brodę, b lu zy  —  dw a razy  za duże. Z  tym i rze ­
czam i m ożna b y ło  jed n ak  coś zrob ić  —  skrócić, 
zw ęzić. A le  z k u fa jk a m i —  ani rusz —  na p rze ­
róbk i k ra w ieck ie  się nie n adaw ały , a m ieściły  
się w  n ie ze trzy  średnie żołn ierk i.

D ostały  do rąk  k a ra b in y  —  n ie ba rd zo  w ie ­
działy gdzie lu fa , gdzie  k o lba  i za co  pociągnąć, 
żeby  to  w y strze liło . B absk ie  w o jsk o  b y ło  
am bitne, p o  paru m iesiącach n ie ustępow ało  
p ra w ie  w  n iczym  sw oim  k o leg om  z d y w iz ji. 
A w  d y w iz ji —  sensacja  —  dw a tysiące d ziew ­
czyn  w  w ie k u  p ob orow y m i D yscyplin a  by ła  
iście w ojskow Ta. O bóz d ziew częcy  —  czu jn ie  
strzeżony przez w a rtow n iczk i, o toczon y  siatką 
i drutam i. N ie b y ło  m ow y , żeby  się do środka 
dostać. A jeże li którąś spotkano z żołn ierzem  —  
to  p ięć dni pod karab in em  stała z 20 -k ilogram o- 
w y m  w ork iem  piasku , to należało się spodzie­
w ać co  n a jm n ie j czterok rotn ego  n ocn ego  a lar­
m u, to w iad om o b y ło , że „k o có w a ”  jest n ie ­
unikniona. Sam e się z tym  zresztą zgadzały  —* 
jeże li to m ia ło  b y ć  w o jsk o , a n ie  ż łob ek  —  to  
taka dyscyp lina  by ła  konieczna. O czyw iście  —  
m ia ły /^ M e g ó w , sym patie —  ale czu łe  sam  na 
sam  V oa b y ło  o d łoży ć  na po w o jn ie .

D ziew czy n y  b y ły  p rzedsiębiorcze. W ia d o­
m o — gdzie  d iabeł n ie m oże, tam  babę pośle. 
W  b ia ły  dzień d w ie  panie w y to cz y ły  n ieom al

pod nosem  w a rtow > ik ów  trzy brak u ją ce  ko ła  
od  cek aem ów ! N ikt nie przypu szczał, że te w y ­
daw ałoby  się nieśm iałe i n iezaradne dziew czątka 
są aż tak p rzeb ieg łe . A le  z żadnych  ulg nie k o ­
rzystały . W iadom o —  ciężkie, żo łn iersk ie  życie. 
P ow oli się d o  tego  p rzy zw y cza ja ły . N aw iąza ły  się 
sym patie, p rzy jaźn ie  i c o  jest w  tak  dużym  
środ ow isk u  n ieu n ikn ione —  antypatie. P rz y zw y ­
c za ja ły  się do m usztry , ćw iczeń , a larm ów . 
I w reszcie  w ie lk i dzień —  p ierw sza b itw a W o j­
ska P olsk iego —  L enino. N ie poszły  na p ierw szą 
lin ię fron tu , m ia ły  rów n ie  w ażne i n ieb ezp iecz ­
ne zadanie —  ochrona d oku m en tów  d y w iz ji. 
Chrzest b o jo w y , w b rew , p rzew id yw an iom  n ie ­
k tórych  scep ty k ów  i w b r e w  docin kom  n iek tó ­
ry ch  k o leg ów , w y p a d ł znakom icie. D z iew czy n y  
w  n iczym  n ie  u stęp ow ały  sw oim  kolegom . 
I sz ły  ju ż  z w ojsk iem  polsk im  do W arszaw y. 
S zły  w  dru g ie j lin ii —  w  od ległości k ilkun astu  
k ilom etrów  od  fron tu . P ierw sze polsk ie  m iasto —  
L ublin . S erdeczn e pow itan ie  —  łz y  i w zru sze­
n ie —  p ra w d z iw e  w o jsk o  polsk ie  z orze łk iem  
na m undurach ! A  potem  W arszaw a. T ygod n ie  
na P radze —  p otw orn e  tygod n ie  czekania, bez­
silna złość i żal, że nic nie m ożna p om óc. 
W  styczn iu  w k ro cz y ły  do sto licy . M orze ru in . 
N ie pozostał kam ień  na kam ieniu . T o  on e  
uprzątały  p row izoryczn ie  gru zy , żeby  m ogła  się 
od b y ć  p ierw sza d efilada. T utaj skoń czy ła  się 
ich w o jen n a  epopeja . A le  nie skoń czyła  się słu ż­
ba w o jsk ow a . K ośc iu szk ow cy  poszli dalej. One 
zostały. Do w rześnia  b y ły  w  W arszaw ie. T utaj 
d ow ied z ia ły  się o  sforsow a n iu  W ału  P om orsk ie ­
g o , zd obyciu  B erlina, tuta j p rzeży ły  k ap itu lację  
N iem iec h itlerow sk ich . Przez te w szystk ie  m ie ­
siące nie p różn ow a ły . P orząd k ow ały  stolicę, za­
bezp iecza ły  to  co  by ło  jeszcze  do zabezpiecze­
nia. Zdarza ło  się, że jeszcze  gdzieś w  p iw n icach  
m ożna b y ło  spotkać N iem ców , na porządku  
d ziennym  b y ły  m iny , zabłąkane pocisk i. A le  
w o jn a  ju ż  się skoń czyła . I  w reszcie  ostatni roz­
k az : ob ją ć  gospodarstw a i p row a d zić  n orm alne 
iy c le . Dla P la terów ek  sk oń czy ł się ju ż  czas w o j­
ny. Zaczął się rów n ie  tru d n y

Czas pokoju
W e wrześniu grupa operacyjna oficerów , do­

stała od d ow ództw a  W ojsk a  P olsk iego rozkaz* 
żeb y  zd em ob ilizow an ym  żołn ierzom  w y szu k ać 
na Z iem iach  O dzyskanych  osady. I w y b ra n o  
żo łn ierk om  w ieś —  dużą, p ra w ie  niezniszczoną, 
ładne położon ą, na gran icy  p o lsk o-n iem ieck o- 
-czech os łow a ck ie j —  N iderlin de —  a po polsku  
nazw aną — L ipy . P rzy je ch a ły  do L ubania  —  
p ra w ie  trzysta dziew cząt —  w  n ocy . D o sw o je j 
w si doszły  p iechotą . D ziałania w o je n n e  osadą 
om in ęły . Jed yn ie  poczta  by ła  trochę zniszczona. 
Z d aw a ło  się, że w o jn y  w ca le  nie by ło . R od zin y

niemieckie żyły I gospodarowały jak przed 39 ^
rok iem . P ow ita ł ich  m ur m ilczenia. A le  ostatni 
rozkaz trzeba b y ło  w y k on a ć. Sąsiednie w sie  by­
ły  ju ż  obsadzone przez żo łn iersk ich  osad n ik ów .

Z rzu ciły  m u n d u ry . K arab in y  zam ien iły  na 
p ługi. A  p o  o k o licy  rozn iosło  się lotem  b ły sk a ­
w ic y  —  P laterk i w  L ipach ! A  P laterk i p o w y ­
b iera ły  sobie gospodarstw a, p oza jm ow a ły  p ok o ­
je  i p iln ow a ły  n iem ieck ich  gospodarzy. R ob o ty  
n ie  by ło  dużo. T o by ł n a jp ięk n ie jszy  ok res  
w  naszym  życiu  •— w sp om in a ją  — nie m ia łyśm y  
p ra k tyczn ie  żadnych  ob ow ią zk ów  —  czasam i 
p rzy  p iln y ch  pracach trochę p om ogło  się w  po lu  
i to w szystko. O rgan izow ałyśm y zabaw y, w resz ­
cie  m ożna by ło  po d w u  latach n a łożyć p ra w d zi­
w ą  su kienkę! M ożna by ło  p ó jść  do fry z je ra , 
m ożna b y ło  u m ów ić się z ch łop ak iem . A  ch ło ­
p ak ów  by ło  całe m nóstw o. P laterk i b y ły  i tak 
znane. M łode, pełne energ ii, p rzed sięb iorcze  
d ziew czy n y  m ia ły  po k ilku  pretendentów  do rę­
ki. P ierw sze ślu by  b y ły  słynne na całą okolicą .
D o  kościo ła  w R udnicach  za jeżdżał 3-kilom etro- 
w y  orszak  czarn ych , lak ierow an ych  bryczek. 
W esele  trw a ło  parę dni. Ś lu b y  posypa ły  slą je­
den za drugim , a każd y  by ł jednakowo uroczy­
ście ce leb row a n y . A  potem  zwykłą koleją rze­
czy  — dzieci.

W  46 roku  N iem cy zostali w ysied len i, a Pla­
terk i stały  się fa k tyczn y m i gospodarzam i wsi. 
Zaczęła  się norm alna praca . W iele dziew cząt po 
rok u  zrezygn ow ało  —  te, k tóre  n igd y  przedtem  
nie m ia ły  do czyn ien ia  z pracą w  p olu , p rze ­
n ios ły  się do m iasta. Zostało ich teraz 53. N a j­
g orze j b y ło  z kuciem  k rów . (!) W  całej w si b y ły  
ty lk o  dw a czy  trzy  konie. D o praoy w  po lu  
trzeba by ło  u żyw ać k rów  i w o łó w . A le  i do 
tego m ożna się by ło  p rzy zw ycza ić. Pft roku  d o­
sta ły  z dem obilu  20 koni. N orm aln e życie  p o ­
ch łon ę ło  je  bez reszty. D o tam tych  czasów  w r a ­
ca się rzadko. W ted y  ja k  p i-zyjedzie ktoś 
z prasy, radia, te lew izji. B o dziennikarze są tu ­
taj częstym i gośćm i i zaw sze m ile w id zian ym i. 
W yciąga  się stare p ożó łk łe  fo tog ra fie , p ap iery  
z fron tu , odznaczenia i opow iada... o  czasie 
w o jn y  i czasie p ok o ju . O tym , jak to nieraz 
b y ło  sm utno i żle, ja k  cz łow iek  chciał rzucić 
m u n d u r 1 p ó jść  sob ie  gdzie o czy  poniosą, jak 
nieraz w y p ła k a ł się, b ra ł karabin  i znowu szedł 
na służbą.

T ak  —  w ie rzy ć  się n ie chce, te to  ju i  2! lat 
m in ęło , ja k  tu jesteśm y. P rzy jech a ły śm y  bo 
tak i b y ł rozkaz. W yb ra łyśm y  sobie dom y —  bo 
ład n e  kw iatk i, firan k i —  kto to przypu szczał, i «  
zostaniem y.

W  1963 roku daw ne L ip y  potem Zalipie zm ie­
n iły  nazw ę na P laterów ka . R ośnie już trzecia 
p okolen ie . M łodzi p odśm iew ają  się trochę — 
też m ają  o c.zym m ów ić  i w spom in ać... Platerki 
trzy m a ją  sztam ę. R ozrzucone p o ca łe j Polsce, po 
25 latach, zn ow u  ja k  d aw n iej, chcą zebrać sią 
i p ow sp om in ać stare czasy  — trudne 1 ciężkie, 
ale czasy —  sw o je j m łodości. / /  ' I
/fo '?  V)V&, Z j a l ^ t p o  U  p-ł^CuSL, ę  ^

j t  U H C C O M C , '^ B I E T A O L C H O W m
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© p o l s l c f t
udała się do Berlina

Serdeczne pożegnanie przez przedstawicieli władz
i społeczeństwo Opolszczyzny

(Inf. wł.). D zisia j nastąpi w 
B erlin ;( stolicy NRD odsło- 
ftięcie Pom nika Żołnierza Pol 
skiego i N iem ieckiego A nty- 
faszysty. W śród parutysięcz- 
nej delegacji, jaka w yjechała 
z terenu Polski, znalazła się 
rów nież 175-osobow a opolska 
grupa w eteranów  walk z o -  
kresu II w o jn y  św iatow ej.

D elegacja  nasza zgrom adzi­
ła sią w czoraj po południu  w 
Opolu w G arnizonow ym  K lu ­
bie O ficersk im  gdzie p rzy w i­
ta! ją szef W SzW  i prezes ZO 
ZB oW iD  gen. bryg. A. Freń. 
U czestnicy w ysłuchali następ­
nie dw óch  odczytów : dr. S. 
P opiołka „O  ruchu antyfaszy­
stow skim  w  III R zeszy" oraz 
płk. K. K luka „O  udziale P o­
lak ów  w  berlińskim  zw y c ię ­
stw ie” .

K om batan ci w ojenni, spo­
śród których  w ielu  brało bez­
pośredni udział w szturm ie na 
Berlin , spotkali się następnie

z członkam i w ładz party jn ych
i państw ow ych  z I sekreta­
rzem  K W  P ZP R  J. K ardysiem
i przew odn iczącym  P rezydium  
W RN Z. Piętką. Tow . J. K ar- 
dyś stw ierdził, iż w ielu  uczest 
n ików  delegacji będzie w n ie­
dzielę po raz drugi w B erli­
nie, w zgoła jednak innej hi­
storycznej i p o lityczn ej sy ­
tuacji. O dsłon ięcie tego p om ­
nika w  te j części N iem iec, 
która w prow adziła  i k on sek ­
w entnie realizu je  b u d ow n ic­
two socjalizm u, ma dodatkow e 
znaczenie, a zorganizow ana z 
tej okazji m anifestacja  p ok o ­
jow a , w obec toczącego się w łaś 
nie w  Bonn, nie bez przeszkód, 
procesu  ra ty fik acji uk ładów  z 
ZS R R  i Polską, rów n ież nabie 
ra szczególnej w ym ow y . I se­
kretarz w yraził też zad ow o­
lenie z pow od u  n ienagannej 
prezencji grupy op olsk ie j (bar­
dzo w ielu  Opolan jedzie  na u- 
roczystość w  ga low ych  m un­

durach), a na zakończen ie ży­
czył delegatom  w szystkiego 
najlepszego. G ospodarze na­
szego w ojew ód ztw a  uczestn i­
czyli następnie we w spólnym , 
żołn iersk im  obiedzie z k om ­
batantam i.

C złonkow ie delegacji o b e j­
rzeli potem  film  polski „Sam i 
sw o i” , a późnym  w ieczorem  
przeszli w  uroczystym  pocho­
dzie, z tow arzyszen iem  ork ie ­
stry w o jsk ow e j, przez ulice 
miasta i po złożeniu w ieńca 
pod Pom nik iem  B ojow n ik ów  o 
W oln ość Śląska O polsk iego na 
placu W olności w  O polu  udali 
się na dw orzec. Tu w  n iezw y­
kle serdecznej atm osferzs p o ­
żegnali ich przedstaw iciele 
w ojew ód zk ich  w ładz p a rty j­
nych  i adm inistracyjnych , o r ­
ganizacji społecznych  i m ło­
dzieżow ych . Przed północą 
grupa w yruszyła specjalnym  
pociąg iem  do Berlina.

(masz)

Oto rodzinne (piszem y bez cudzysłowu', bo przecież rzeczyw iście łączą ich w ięzy wspólnie
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1(1

Z A P R O S Z E N I E

Z w i ą z e k  Kombatantów R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l a k i e J  
i  B y ł y c ł i  W i ę ź n i ó w  P o l i t y c z n y c h

Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  
w Z i e l o n e j  Gó rze
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DO POLSKICH KOBIET -  ŻOŁNIERZY !

Zarząd Wojewódzki ZBOWiD w Zielonej Górze, Lubuskie Muzeum 

Wojskowe im. I I  Armii WP w D r 2onowie k.Zielonej Góry oraz Lubuskie 

Towarzystwo Naukowe w Zielonej Górze postanowiły upamiętnić czyn 

zbrojny kobiet polskich na wszystkich frontach I I  wojny światowej. 

Bezprzykładne bohaterstwo i ofiarność polskich kobiet - żołnierzy 

nie ma sobie równych w historii militarnych zmagań II wojny świato­

wej. Stąd też chcemy aby upamiętnienie to było skromną formą hołdu 

dla Was i wdzięczności za Waszą krew przelaną dla dobra naszej 

Ojczyzny oraz za życie oddane tych kobiet - żołnierzy, które poległy 

walcząc z hitlerowskim okupantem.

Lubuskie Muzeum Wojskowe podjęło się .gromadzenia i opracowania 

/oraz docelowo stworzenia odrębnej ekspozycji/ militarnych dowodów 

Waszego życia i walki podczas I I  wojny światowej. Stąd też zwracamy 

się do Was, a w szczególności przesławnych "Platerówek” z gorącym 

apelem o dar serdeczny dla upamiętnienia Waszego czynu zbrojnego. 

Prosimy o przekazywanie na adres Muzeum Waszych wojennych pamiątek: 

umundurowania, oporządzenia, odznaczeń i medali, dokumentów, listów, 

fotografii, różnych wydawnictw ita.

Kie ma w Polsce Muzeum upamiętniającego Waszą walkę o wolność 

Polski - jednakże idea ta została już wyartykułowana* Dlatego też 

zwracamy się do Was z wielkim i serdecznym apelem o poparcie i roz­

propagowanie naszej idei. Wspólnym wysiłkiem wznieśmy w Lubuskim 

Muzeum Wojskowym jednocześnie symboliczny i jednocześnie realny 

pomnik Waszego oddania i poświęcenia Polsce w chwilach dla niej 

najtragiczniejszych.

P.S. Podając dokładny adres Muzeum uprzejmie prosimy o listowny

kontakt w celu uzgodnienia sposobu przekazania lub wypożycze­

nia. Pani osobistych pamiątek: Drzonów k.Zielonej Góry 

66-014 Letnica, Lubuskie Muzeum Wojskowe, telefon *18-29.
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F U N D A C J A  i

“ ITw S f i S S ”  — / _ ,
87-100 T O R U Ń  ,\f j 5  j £

u *  b ^ m l ^

P R 0 T 0 K 3 Ł

p r z y j ę c i a  p r z e z  F u n d a c j e  " A r c h i w u m  P o m o r s k i e  A r m i i  K r a j o w e j ” w 

T o r u n i u  d o  D z i a ł u  M u z e a l n e g o  n i ż e j  w y m i e n i o n y c h  e k s p o n a t ó w  

p r z e k a z a n y c h  w d a r z e  d n .  £ 3 , o 3 , 1 9 9 S  r ,  p r z e z  p ,  E u g e n i e  B a r a b a s z  

1 /  m u n d u r  w y j ś c i o w y  ( k p t  L W P ) : m a r y n a r k a  z e  s z n u r e m ,  s p ó d n i c a ,  

k o s z u l a ,  k r a w a t ,  c z a p k a  o k r ą g ł a ,  f u r a ż e r k a  -  p o  i s z t .

2 /  o d z n a c z e n i a  i  o d z n a k i  p o l s k i e ;  -  s r e b r n y  m e d a l  " Z a s ł u ż o n y m  

n a  p o l u  c h w a ł y "  { m e d a l  VM 1951  z  l e g i t y m a c j ą ) ,  -  K r z y ż  

W a l e c z n y c h  z  l e g i t y m a c j ą ,  -  m e d a l  z a  z d o b y c i e  W a r s z a w y ,  -  m e d a l  

z a  O d r ę  i  N y s ę ,  -  K r z y ż  K a w a l e r s k i  O r d e r u  O d r o d z e n i a  P o l a k i  z 

l e g i t y m a c j ą ,  -  m e d a l  z a  z d o b y c i e  B e r l i n a ,  -  m e d a l  KRN z a  

z w y c i ę s t w o ,  -  m e d a l  MON z a  z a s ł u g i  d l a  o b r o n n o ś c i  K r a j u ,  -  

o d z n a k a  z a s ł , d z i a ł a c z a  Z i e m i  N y s k i e j ,  -  o d z n a k a  z a  z a s ł ,  d l a  

O p o l s z c z y z n y ,  -  o d z n a k a  k o ś c i u s z k o w s k a  z l e g i t y m a c j ą ,  -  h o n o r o w a  

o d z n a k a  " P l a t e r ó w k a  WP" z  l e g i t y m a c j ą ,  -  o d z n a k a  g r u n w a l d z k a  z 

l e g i t y m a c j ą ,  -  o d z n a k a  " Z a s ł u ż o n y  d z i a ł a c z  K l u b u  O f i c ,  R e z , "  z 

l e g i t y m a c j ą ,  -  s r e b r n a  o d z n a k a  i m ,  J ,  K r a s i c k i e g o  z  l e g i t y m a c j ą ,  

z ł o t y  m e d a l  z a  z a s ł ,  d l a  LOK z l e g i t y m a c j ą ,  -  z ł o t a  o d z n a k a  

h o n o r o w a  " Z a  z a s ł u g i  d l a  W a r s z a w y "  z l e g i t y m a c j ą ,  -  o d z n a k a  

t y s i ą c l e c i a  z l e g i t y m a c j ą ,  o d z n a k a  h o n o r o w a  " Z a s ł u ż o n e j  m a t c e "

3 /  o d z n a c z e n i a  i  l e g i t y m a c j e  r a d z i e c k i e ;  - m e d a l  j u b i l e u s z o w y  " 5 0  

l e c i a  z w y c i ę s t w a  w W i e l k i e j  W o j n i e  O j c z y ź n i a n e j  1 9 4 1 - 1 9 4 5 "  z 

l e g i t y m a c j ą ,  -  l e g i t y m a c j a  m e d a l u  " Z a  o s w o b o d z e n i e  W a r s z a w y "  z 

1 9 4 6  r . , -  l e g i t y m a c j a  m e d a l u  " Z a  z w y c i ę s t w o  n a d  N i e m c a m i ”

Przyj mu j Hc y : j, rf J J L »
Hanna Ma£iejewska-Marcinkowska - 
Krystyna Bohr - \
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T o r u ń  £ 1  Q i  1 9 9 8  r ,

P a n i  E u g e n i a  B a r a b a s z
47 -  41 i R a c i b ó r z  -  M i e d o n i a

S z a n o w n a  P a n i  !

D z i ę k u j e m y  P a n i  b a r d z o  z a  n a d e s ł a n e  m a t e r i a ł y ,  P a n i  p r z e k a z  b y ł  
d l a  n a s  d u ż a  r a d o ś c i ą .  D z i ę k u j e m y  s z c z e g ó l n i e  z a  f o t o g r a f i e  i  
d o k u m e n t y ,  k t ó r e  t a k  w s p a n i a l e  i l u s t r u j ą  l o s y  P a n i
i  P a n i  r o d z i n y ,  l o s y  t a k  b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d l a  w o j e n n y c h  
d z i e j ó w  p o l s k i c h  r o d z i n  z  k r e s ó w  w s c h o d n i c h .  J e s t e ś m y  b a r d z o  
w d z i ę c z n i .  D z i ę k u j e m y  t a k ż e  z a  w y c i n k i  p r a s o w e  u k a z u j ą c e  

p o  w o j  e n n e  y P l ó . t e  r ó  w e k ,
J e d n o c z e ś n i e  p r o s i m y  P a n i ą  _ o c z y w i ś c i e  w m i a r g  s i ł  i  m o ż l i w o ś c i  

o z a c h ę c a n i e  k o l e ż a n e k  z  S a m o d z i e l n e g o  B a t a l i o n u  K o b i e c e g o  
i m ,  S ,  P l a t e r  -  d o  p r z y s y ł a n i a  d o  n a s z e g o  A r c h i w u m  p o d o b n y c h  
r e l a c j i ,  n a p i s a n y c h  wg z a ł ą c z o n e g o  s c h e f i i a t u  ( z n a j d u j e  s i e  o n  n a  
7 6  s ,  " S ł u ż b y  P o l e k , , ,  ” } .  T y l k o  w t e n  s p o s ó b  w y p e ł n i m y  l u k ę  w 
n a s z e j  w i e d z y  h i s t o r y c z n e j  o s ł u ż b i e  k o b i e t  w LWP,
D z i ę k u j e m y  P a n i  r ó w n i e ż  b a r d z o  z a  z n a c z ą c e  f i n a n s o w e  w s p a r c i e  
n a s z e g o  A r c h i w u m ,  P r z e s y ł a m y  p o k w i t o w a n i e .

2  w y r a z a m i  s z a c u n k u  i  n a j l e p s z y m i  ż y c z e n i a m i  -

/\AxX\hl<L 0 
H a r t a  C z y

D o k u m e n t a l i s t k a  D z i a ł u  W8K
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A rc h iw u m  Pomoru: - nii Krajowej 
Ul. W. Gm tar, 2, v. 271-86 

87-100 T O R U Ń T o r u ń  £ Cg iS Q 8  r .

Pani Eugenia Barabasz
47 - 41 i Racibórz - Miedonia
u l  ,

Szanowna Pani !

Pani przesyłka znów sprawiła nam wiele radości, Dziękujemy 
bardzo za dokumenty i zdjęcia, naprawdę bardzo cenne (dołączymy 
je do Pani teczki - już tak bogatej *), Dziękujemy także bardzo 
za książki - to wspaniały dar, zwłaszcza., że większość tytułów 
jest już dzisiaj dla nas nieosiągalnych. - włączymy je do naszej 
Biblioteki Wojennej Służby Kobiet-
W sprawie munduru - bardzo chętnie go przyjmiemy, wzbogaci on w 
sposób bardzo znaczący nasze muzealia. Pozostaje problem 
przekazania go. Jeśli dysponuje Pani czasem, zdrowiem, siłami - 
serdecznie zapraszamy do Torunia, do naszego Archiwum. 
Jeszcze raz dziękujemy Pani bardzo za. tak. wielkie zaangażowanie 
i pomoc - nawet wbrew własnemu środowisku, Ale przecież 
gromadzemnie materiałów historycznych o służbie kobiet w LWP i 
szerzej - o wojennej służbie kobiet - jest ważniejsze od 
wszelkich podział ów i niechęci.

z wyrazami szacunku i najlepszymi życzeniami
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FU NDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

u l.W .Garbary 2,te l .65-22-186 

87-100 TORUŃ

Toruń, 18 05 1998 r

Pani Eugenia Barabasz
ul.
47 - 411 Racibórz - Miedonia

Szanowna Pani 1

Przepraszam za długie milczenie, ale wiosenne kłopoty zdrowotne (dość długa grypa) 
wyłączyły mnie trochę z pracy. Pani profesor jest obecnie w sanatorium w Inowrocławiu, ale 
prosiła o przekazanie podziękowań za książkę „Ravensbruck” (była tam jej siostra po 
strasznym Więzieniu Śląskim w Mysłowicach). Książkę tę już mamy, ale II egzemlarz bardzo 
nam się przyda - cały czas ktoś z niej korzysta, więc choc jeden egzemplarz będzie „pod ręką” 
- tj. w podręcznej biblioteczce WSK. Dziękujemy bardzo ! Dziękujemy także za refleksje z 
lektury. Ponadto - pani profesor cieszy się bardzo, że książka toruńska się podoba (ja również - 
dziękuję bardzo za piękny opis toruńskich wierszy).
Nie zbieramy osobnych relacji od osób, które przeżyły Ravensbruck - z reguły jest tak, że były 
one wcześniej zaangażowane w działalność konspiracyjną, więc .przeżycia obozowe stanowią 
tylko część ich relacji. Ich postawa w obozie jest rzeczywiście godna najwyższego szacunku. 
Pozdrawiamy Panią serdecznie i życzymy zdrowia i wszelkiej radości (a maj - tak piękny 
miesiąc - temu sprzyja !).

Z  wyrazami szacunku-

Marta Czy; 
Dokumentalistka Działu WSK
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M EM OR IA Ł
(jenerał M a r ii W ittek

N / sT-

Toruń, dnia 17 I 2001 r.

Pani Eugenia Barabasz

1.d z .Ol06/WSK/2001 47-41 1 Racibórz-Miedonia

t

^ 5“

Szanowna i Droga Pani Eugenio,

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej i całego zespołu 
pracowników Fundacji serdecznie pozdrawiam życząc wiele zdrowia i 
spełnienia pragnień w Nowym 2001 Roku. Pragnę również w imieniu kol. 
Marty Czyżak podziękować za list, która także Panią pozdrawia i wspomina. 
Ze względu na kontynuowanie doktoratu M. Czyżak odeszła z fundacji, ale 
utrzymuje z naszym Archiwum WSK koleżeński kontakt. Znamy sic Pani 
Eugenio, jest Pani bardzo sympatyczna, tak zapamiętałam Panią podczas 
pobytu na IX Sesji. Jako dokumentalistka Archiwum WSK zajmuję się 
archiwaliami LWP i kontaktami z Kombatantkami. Mam także przydzielom 
cały Śląsk do kontaktów z kobietami-żołnierzami różnych formacji. Byłam 
we Wrocławiu, zapoznałam się z kpt. Larysą Żakowicz, mam miłe 
wspomnienia z pobytu u Niej w domu. Mam nadzieję, że Pani odwiedzi w 
tym roku Fundację, zapraszam serdecznie. Pragnę aby nasze wzajemne 
kontakty były przyjazne i trwałe. Dziękuję za pamięć o nas i wsparcie 
materialne, dzięki czemu możemy wykonywać nasze prace archiwalne i 
wydawnicze. W darze wysyłamy Pani Informator o zbiorach Fundacji 
wydany na Jubileusz X-lecia Fundacji.

Z wyrazami głębokiego szacunku

J ) fanie.

mgr Anna Rojewska 
Dokumentalistka Archiwum WSK
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« lży
FUNDACJA

'*m Pom orskie  A rrh ii Krajow&i 

J i.W .G arbary 2 ,te!.65-22-186
87-100 TORUŃ

Toruń, dnia 20 II 2 0 0 Ir.

l . d z . 3 6 8  WSK 2 0 0 1

Pani kpt. Eugenia Barabasz 

ul.]

47- 411 Racibórz- Miedonia
^ - x/J'■s sj

M iła Pani Eugenio,

Z całego serca dziękuję za list, który czytała także Pani Profesor E. Zawacka i bardzo się 

ucieszyła, że tak sympatycznie korespondujemy ze sobą. Przesyłam Pani pozdrowienia od całego  

zespołu pracowników Fundacji wraz z podziękowaniem za tak duży dar pieniężny przeznaczony na 

cele archiwalne Fundacji. Oficjalne podziękowanie będzie opublikowane w  następnym Biuletynie 

Fundacji. Pani Eugenio, ja  naprawdę się cieszę, że mam tak piękne przyjazne kontakty z kobietam i- 

żołnierzami z I i II -ej Armii W P.

Jestem już osobą emerytowaną i obecna praca archiwalna daje mi dużo satysfakcji. Coraz 

głębsze poznawanie losów wojennych kobiet przede wszystkim Sybiraczek, tych dziew cząt, które 

znalazły się na nieludzkiej ziemi w tajdze, głodujące i znoszące uciążliwe warunki klimatu, a 

później już niejako tułacze ale żołnierze z Sielc gdzie szumiał dokoła las... , wszystkie W asze  losy 

są mi już tak bliskie i najważniejsze, że własne sprawy czasem  też smutne w  ogóle się nie liczą. 

W ciąż jestem pod ogromnym wrażeniem dokumentów w  Pani teczce osobowej o numerze 

inwentarza 731 /W S K . Przekazała Pani tyle pięknych zdjęć, a relacja jest taka rzeczow a, również 

wzruszająca. Mam obraz Pani jako osieroconej 7 -letniej dziewczynki, losy Pani Brata, także Ojca. 

Mam obraz pięknej dziewczyny-żołnierza- oficera. Po wojnie zamężnej dzielnic znoszącej 

wszystkie trudy naszej rzeczywistości. Myślę tak, że zrobiła Pani wiele w swoim życiu. N ie jest 

Pani sama. Synowie posiadają wspaniałe wykształcenie i ma Pani powód do dumy. Uczestniczyła  

Pani w wielu spotkaniach, świadczą o tym liczne wycinki prasowe i zdjęcia.

Hasło : Bądźmy wszystkie razem, te spod Monte Cassino i te spod Lenino, musi być zrealizowane. 

W iem , że jest to proces powolny. Dlatego zatrudniłam się jako dokumentalistka odpowiadająca za 

kontakty z Kombatantkami z LWP.  Dobrze się układa współpraca z członkiniami M em oriału  

Generał Marii Wittek, p. A d ą  Żurawską, J. Wolanin, I. Królikowską, 1. Sztachelska. także L 

Żakowicz. Bardzo serdecznie proszę Panią aby zechciała Pani być przedstawicielką M em oriału na 

Śląsk. M a Pani ładny charakter pisma , zależy nam bardzo na opracowywaniu kart informacyjnych  

nazwisk kobiet z książek. Prowadzimy zeszyt opracowywanych tytułów. Jest to duża pom oc w
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naszych pracach archiwalnych. Jeżeli zdrowie się poprawi, narzekała Pani i oczywiście w yrazi chęć. 

to mogę zaproponować coś z naszych książek i wysłać, ewentualnie może Pani posiada \vłasn\ 

księgozbiór i nam poda kilka tytułów. Wiele zawdzięczamy Pani. Jesteśmy bardzo wdzięczni i 

wysoko cenimy Pani zaangażowanie i szacunek także do działalności Fundacji.

Jeszcze raz pragnę podziękować Pani za wszystko, w imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej 

i koleżanek z Archiwum WSK - pozdrawiam. Dołączam też wiele uścisków z nadzieją dalszej 

współpracy z naszym Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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M E M O U T 4 1  Toruń’ dnia 7 08 2001 r-

General Marii Wittek

1.d z .2807 WSK 2001

Cu -

Pani Eugenia Barabasz 
ul.
47- 411 Racibórz- Miedonia

Szanowna, Miła Pani Eugenio,

Ze satysfakcją odebrałam list z pięknym dokumentem mianowania Pani przez 
Siły Zbrojne Rzeczypospolitej Polskiej, MON na stopień Majora.
W imieniu pracowników Fundacji na czele z p. prof. E. Zawacką, proszę przyjąć 
serdeczne gratulacje. Dokument ten wzbogaca Pani teczkę osobową, nr inwentarza 
731/WSK. Jestem pełna'podziwu dla Pani i cieszę się, że Pani trud wojenny jest 
nagrodzony dyplomem. Z całego serca życzę poprawy zdrowia, samopoczucia i 
chęci przyjechania do Torunia. Koleżanki z WSK wyruszyły na urlop, ale ja będę 
pzez sierpień. Otrzymaliśmy czasopismo Polsce wierni nr 8 i jest w nim sprawoz­
danie z XI Zlotu Riazańczyków w Zielonej Górze. Uczestniczyłam w tej imprezie. 
Wysyłam Pani chociaż ksero, jako dowód,że się angażuję w sprawy wojska. 
Poznałam wiele osobistości.
Dziękuję Pani za serdeczne, ciepłe słowa, wyrazy uznania za naszą pracę.
Do gratulacji dołączam uściski.

Z poważaniem ^
Ania Rojewska
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Kraków, dnia 7 lipca 2005 r

W.P.

Anna Rojewska

Fundacja Archiwum Pomorskie AK  

Toruń

W imieniu swoim oraz braci — Wiesława i Michała, chciałbym bardzo serdecznie za­

prosić Panią na uroczystość urodzinową naszej Mamy Eugenii, którą zamierzamy zorganizo­

wać w Krakowie, w sobotę, w dniu 15 października 2005 r.

Mama w październiku br ukończy 80 lat. Uwzględniając ten dostojny wiek oraz przebyte 

ostatnio choroby i jej nienajlepszą kondycję, chcielibyśmy uczcić ten jubileusz wyjątkowo 

dostojnie i w gronie najbliższej rodziny i znajomych.

Zdecydowaliśmy, że właśnie sobota, 15 października br będzie takim dobrym dniem. Uroczy­

stość odbędzie się w stylowej, siedemnastowiecznej Restauracji „Ogniem i Mieczem” , przy 

dźwiękach dawnej muzyki polskiej i ukraińskiej i trzaskającym w kominku ognie, w scenerii 

z czasów sienkiewiczowskiego „Ogniem i Mieczem” -  lokal ten znajduje się w Krakowie, 

przy Placu Serkowskiego 7; początek spotkania o godzinie 16.00.

Po spotkaniu, dla gości przyjezdnych, zarezerwowaliśmy nocleg w pobliskim (leżą­

cym w odległości 200 m) Hotelu Klatt. Ze względu na konieczność rezerwacji miejsc w loka­

lu i Hotelu, bardzo proszę o potwierdzenie swojego udziału w tych uroczystościach.

Mój numer telefonu w Krakowie (0-12) 658-61-98 oraz kom. 604-174-634.
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Warszawa, dnia/yOmaja 1995 r.

D r o g a  K o l e ż a n k o !

W n a w i ą z a n i u  d o  p o p r z e d n i e g o  l i s t u  w  s p r a w i e  u r o c z y s t o ś c i  

o d s ł o n i ę c i a  p a m i ą t k o w e j  t a b l i c y  w  d n i u  2 0  c z e r w c a  1 9 9 3  r .  o  g o d z .  

1 0 ° °  w  K a t e d r z e  P o l o w e j  W o j s k a  P o l s k i e g o  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  

w  W a r s z a w i e  -  d o d a t k o w o  p o d a j e m y  b l i ż s z e  s z c z e g ó ł y :

W w y n i k u  n a s z y c h  s t a r a ń  m a m y  u d o s t ę p n i o n y  h o t e l  p o  c e n a c h  

s t o s u n k o w o  n i s k i c h . D o o a  h o t e l o w a  w  h o t e l u  g a r n i z o n o w y m  p r z y  u l i c y  

M a z o w i e c k i e j  1 0  Kosztuje o d  osoby -  w  p o k o j u  3 - o s o b o w y m  9 0  t y s . z r ,  

z a ś  w  p o k o j u  2 - o s o b o w y m  1 1 0  t y s . z ł . D o b a  t r w a  o d  g o d z . l 6 ° ° d o  J ; 4 - °  

n a s t ę p n e g o  d n i a .

K o l e ż a n k i ,  k t ó r e  b ę d ą  p r z y j e ż d ż a ć  w  d n i u  1 9 . 0 6  p r z e d  g o d z i n ą  l ó u 0 , 

m o g ą  s w o j e  r z e c z y  p r z e c h o w a ć  w  s z a t n i  / o  c z y m  s z a t n i a r z  b ę d z i e  

p o i n f o r m o w a n y  j  w  Z a r z ą d z i e  G ł ó w n y m  Z w i ą z k a  K o m b a t a n t ó w  R . P *  i  b .  

W i ę ź n i ó w  P o l i t y c z n y c h ,  A l . U j a z d o w s k i e  6 a . D o t y c z y  t o  t a k ż e  g o d z i n  

p o r a n n y c h  w  d n i u  u r o c z y s t o ś c i .

K o l e ż a n k i ,  k t ó r e  b ę d ą  p r z y j e ż d ż a ć  1 9 - 0 - 6  p o  g o d z . l ó - e j  p o w i n n y  

k i e r o w a ć  s i ę  w p r o s t  d o  w y ż e j  w y m i e n i o n e g o  h o t e l u .

P o  z a k o ń c z e n i u  u r o c z y s t o ś c i  k o ś c i e l n y c h  z a p r a s z a m y  w s z y s t k i e  

K o l e ż a n k i  n a  s p o t k a n i e  w  Z a r z ą d z i e  G ł ó w n y m  Z w i ą z k u  K o m b a t a n t ó w  R . P .
cii  b . W i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h  w  A l . U j a z d o w s k i c h  6  w  s a l i  k o n f e r e n c y j ­

n e j  N r  1 1 9 .

B a r d z o  n a m  z a l e ż y  n a  l i c z n y m  u d z i a l e  K o l e ż a n e k  i  d l a t e g o  p r o s i m y  

K o l e ż a n k ę  o  o s o b i s t e  p r z y b y c i e  i  z a c h ę c e n i e  i n n y c h  K o l e ż a n e k  d o  

u c z e s t n i c t w a  w  n a s z e j  w s p ó l n e j  u r o c z y s t o ś c i .

W z w i ą z k u  z  k o n i e c z n o ś c i ą  p o t w i e r d z e n i a  r e z e r w a c j i  m i e j s c  h o t e l o  -  

w y c h  p r o s i m y  o  j a k  n a j s z y b s z e  p r z e s ł a n i e  n a m  i m i e n n e g o  w y k a z u  

p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  K o l e ż a n e k  i  c n ę t n y c h  d o  s k o r z y s t a n i a  z  h o t e l u .  

K o r e s p o n d e n c j ę  p r o s i m y  k i e r o w a ć  n a  a d r e s  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z w i ą z k u
3.

K o m b a t a n t ó w  R . P *  i  b . W i ę ź n i ó w  P o l i t y c z n y c h ,  A l .  U j a z d o w k s i e  6  

0 0 - 4 t > l  W a r s z a w a .

Z  k o l e ż e ń s k i m  p o z d r o w i e n i e m

Z a  K o m i t e t  O r g a n i z a c y j n y
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A
! h

T 731 /WSK

BARABASZ Eugenia 
z d. Tomczak

i  H
I.Król./ 98

Źródła informacji:

Ankieta pers o n a l n a 4 
Wycinek z gazety Ż.W 

Karta informacyjna 
Załącznik do K.inform. 11 str, 
Ankieta Anonimowa

Złożono:

Archiwum Pomorskie A.K.
87-100 Toruń ul.'W. Gar bary 2

ZSRR-LWP
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T 7 3 1  /  WSK ZSHR-LWP

B A R A B A S Z  E u g e n i a  

z  d .  Tomczajc

Źródła informacji:

Praca zbiorowa pod red. E.Syzdek 
Platerówki - wyo.Gtseo} inea® l9P3r. 
Wrocław str. 206.

U 1
I.nr. /SB
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Barabasz T^genia 

.-g-4 *....IaiP C ga lŁ____

Źródła informacji:

Praca Zbiorowa pod red. E. Syzdek

Platerówki • Wyd. Ossolineum I988r.Wrocław
s t r . 2 0 6 .

i  i^/jT T ^  ' ZSRR-LWP

Śról./97
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io<w\au)k.
B a r a b a s z  Eugenia z d. T om czak  —  kpt. rez., ur. 1925 W ola Piłsudskie­
go k. Rybna, zam. Racibórz-M iedonia w oj. Katowice. St. w ojsk.: bkob, 
OSP Riazań —  d-ca komp. D ow odziła  grupą operacyjną przy zasiedla­
niu wsi Platerówka. Z dem ob . 1946. Praca zaw ód.: własne gosp. rolne, 
M H D  —  kier. sklepu. Dział, społ.: M R N  —  radna, Z B oW iD  —  zarząd 
oddziału, wiceprezes. 4 dzieci. Krzyż Kaw. O O P , Krzyż W alecznych i
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Tŷ Ś OpłłiA.4. sŷ JfGo i <&i , łi?*i

Zlotowe migawki
O oło I tys. Opolan wzięło 

dział w  wielkiej manifesta- 
ji viłodzieży polskiej na pi. 
Defilad. Byli wśród nich Tn. 

in. delegaci na zlot (120), robot­
nicy z wielkich budów  a m . in. 
z Cem entowni  „  S T R Z E L C E ” , E- 
lektrowni ,,O P O L E ”  oraz 7 i 8 ba­
terii koksowniczych w  Z D Z I E S Z O  
W I C A C H  (800), uczestnicy Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej i Studenc­
kiej (270), uczestnicy obozu szko­
leniowo-wypoczynkowego  10 B E ­
N I A M I N O W I E  koło W A R S Z A W Y  
(400).

W pochodzie widzieliśmy 23 
sztandary . organiźacji młodzieżo­
w ych  szczebla wojewódzkiego i 
powiatowych Z M S , Z S M W  i Z H P  
oraz sztandary nadane zakładom 
Śląska Opolskiego przez minister- 
stwa i zarządy główne resortów ' 
niesione przez opolskich aktywi­
stów młodzieżowych. M . ift. J O A ­
C H IM  M U E C K E ,  wiceprzewodni­
czący Z Z  Z M S  Sl. Z P S  „Otm ęt” 
niósi sztandar, który krapkowic-' 
cy obuw nicy otrzymali od M ini­
sterstwa Przemysłu Lekkiego  i 
C R Z Z  za zajęcie I miejsca w

kraju w e  współzawodnictwie w  
branży skórzanej.

W  zlocie uczestniczyli tei B u ­
downiczowie Polski Ludow ej oraz 
najlepsi rodzice-wychowawcy, a 
także byli działacze ruchu mło­
dzieżowego, którym zlotowicze 
sobotniego spotkania w  Sali K o n ­
gresowej zgotowali spontaniczną 
owacją. Opolszczyzną reprezento­
wali S T A N I S Ł A W  K O T Y S Z ,  *pa- 
wacz Huty  „M ałapan ew ”  w  O- 
zim ku, ojciec 12 dzieci, z których 
większość poszła w  jego ślady, 

■fiU G E N I A  B A R A B A K U  która ma- 
j ą c n  lat,""w 1943 T!\vstąpiła na 
ochotnika do W ojska Polskiego, 
po ukończeniu szkoły dowodziła 
kolejno plutonem kompanii strze­
leckiej, kobiecym, 
następnie kompanią C K M .jT W  T  
armXT''WTrljjalczyla £a£2e"7fo koń­
ca II w ojny  L E O N T Y N A  GIER- 
C Z A K  z Nysy. D O M I N I K  SZP2L- 
D A  — ojciec kolarza s i'A N I&ŁA-  

y/A.-3L-ExiU±)iikar- A N D R Z E J  PRA- 
D E  były przewodniczący Zarzotdu 
Powiatowego Zw iązku  Młodzieży 
Polskiej w  Prudniku.

(mich)
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